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Stronnictwa ruskie i przyszłość narodu.
—.— «

Z zamętu stronnictw i z fal agitacyi, rzucają­
cych ludem ruskim, jak piłką po wzburzonem 
morzu, — powinienby wyjść naród silny, od­
młodzony, naturalnie pod warunkiem, że stron­
nictwa te mają zarzewie nowego życia, że po­
lityka ich opiera się o pierwiastki wytwórcze i 
w ich obronie walczy. Przypatrzmy się tedy, 
jak wyglądają dzisiaj te stronnictwa i co one 
wytworzyły. Da to miarę nietylko ich produ- 
kcyi, lecz rzuci światło na najbliższą przyszłość 
narodu.

Więc wysuwamy na plan pierwszy najsilniej­
szą dzisiaj, a dla nas najsympatyczniejszą par- 
tyę u k r a i ń s k ą .  Poza nią na seryu nie mo­
żna traktować ani na wymarcie skazanej pa" 
tyi moskalofiisziej, ani do dziś nielicznej jeszcze 
partyi Barwinskiego, która jest raczej frakcyą 
parlamentarną, niż stronnictwem w narodzie. 
Moskalotile, Starorusini, koncentrują się głównie 
po plebaniach wśród zachodnich górali ruskich, 
tak zwanych „Łemków", zamieszkujących oba 
stoki Karpat, t. j. północny i południowy, od 
Rymanowa i Jasła począwszy, aż do Muszyny 
i Krynicy. Właściwa zaś wschodnia Galicya 
jest w bardzo poważnej części ukraińską.

Rozchodzi się teraz o to, na jakich podsta­
wach stoi cały, tak usilnie do indywidualności 
narodowej dążący ruch ukraiński, uważający 
tak alanie się z Rosyą, jak z Polakami za ró­
wnie dla siebie zgubne, i zrywający wszelkie 
węzły historyczne i cywilizacyjne, łączące Ru­
sinów z sąsiedniemi i pokrewnemi narodami ? 
Położenie geograficzne narodu Białoruskiego jest 
dla tendencyj senaraty..tycznych bardzo nieko­
rzystne. Ono zgubiło już raz Małoruś, i to je­
szcze wtedy, kiedy nie było jeszcze tak zna­
cznej różnicy w zdobyczach cywilizacyjnych 
miądzy Rusią a jej sąsiadami. Dziś do tych sa­
mych warunków geograficznych przyłączają się 
g ó rn i o wiele stosunki ekonomiczne, społeczne, 
polityczne i cywilizacyjne.

Każde, normalnie zbudowane społeczeństwo 
musi dzielić się na pewne warstwy, których 
stosunek, objawiający się czy to walką społe­
czną, czy polityczną, wj tworzy ruch w< wnętrz 
ny, tak ekonomiczny, jak  umysłowy. Rnsini 
in-iią takich warstw zaledwie dwie, a i z tych 
tylko jedna gra jakąś rolę w życiu narodu. 
Jest nia iuteligeneya, składająca się z księży, 
adwokatów i urzędników — bo druga i ostatnia 
warstwa: lud wiejski, śpi snem tak głębokim, 
że na przebudzenie jego lat jeszcze potrzeba 
wielu, bardzo wielu. Brakuie Rusinom arysto- 
kracyi rodowej, brakuje im większego przemy­
słu i, co za nim idzie, kapitału i proletaryatu 
przemysłowego, dziś tak ważnych czynników 
społecznych Brakuje Rusinom mieszczaństwa, 
handlu, rękodzielnictwa, brakuje im w końcu 
arystokracyi ducha, która się może wytworzyć 
dopiero na podstawie pracy umysłowej kilku 
pokoleń.

To też pesymistyczniej usposobieni Ukraińcy 
głośno mówią, że oni wtedy dojdą do samo­
dzielności politycznej, gdy cały świat będzie 
kosmopolityczny. Toby znaczyło: n i g d y .  Na­
rodowcy widzą trudność swojego zadania, bo 
zdają sobie sprawę z tego, ze dla osiągnięcia 
swoich celów m u s z ą  tutaj, w Galicyi, wytwo­
rzyć tak dogodne dla siebie warunki, ażeby 
także bracia ich z pod zaboru rosyjskiego mo­
gli się ogrzać w promieniach narodowej idei, 
na galicyjskim gruncie wskrzeszonej. Pole dzia­
łania olbrzymie Rusini galicyjscy, w liczbie do

pólczwarta miliona, mają ożywić piętnaście i 
pół miliona Rusinów, drzemiących pod berłem 
caratu! Zadanie tern śmielsze, że ci, co się go 
podjęli, odrzucają wszelką pomoc i zrywają się 
sami do spełnienia tego, czegoby się nie pod­
jął nawet na najwyższym stopniu rozwoju sto­
jący naród bez głębszego namysłu i dokładne­
go obliczenia się ze siłami.

Przypominamy sobie „dziką" politykę Ro­
mańczuka, przez tyle lat nprawianą w parla­
mencie i ostrożną politykę Barwińskiego. Ugo- 
dowiec, człowiek widzący położenie Rusinów 
we właściwem świetle, zobaczył Barwińsb i od­
raził drogę, po której postępować się powinno. 
Zawarł soiusz z Polakami, którzy przypuszczali, 
że robią kontrakt z narodem ruskim, podczas 
gdy go zawarli tylko .. z Barwi ńskim; on zaś 
miał to przekonanie, że gdy jego ziomkowie 
zobacza korzyści, z tego aliansu wynikające, to 
wtedy przynajmniei uznają dzieło za swoje i 
nareszcie kwestya raska w Galicyi będzie ku 
obustronnemu zadowoleniu załatwioną. Barwiń- 
ski uzyskał znaczne zdobycze: Towarzystwo u- 
bezpieczeń „Dniestr", parę gimnazyów ruskich, 
kilka szkół wydziałowych i t. d. Rusini wszy­
stko to przyjęli, a przeciw Barwi takiemu pod­
nieśli straszny krzyk i wrzawę, posądzając go, 
że zdradza naród, że go sprzedaje Lachom i 
t. d. Polacy zobaczyli poniewczasie, że poza 
Barwińskim, prócz niewielu jednostek poważnie 
myślących, nie siał nikt; „dzika" polityka Ro­
mańczuka wzięła górę, choć, w porównaniu 
z polityką Barwińskiego, okazała całą swoią 
bezcelowość i bezpłodność. To też olbrzymią 
odpowiedzialność biorą na siebie ci, co, stanąw­
szy na wybitniejszych w społeczeństwie ruskiem 
stanowiskach, cały swój wpływ zużywają aa to 
tylko, aby nie dopuścić do porozumienia polsko- 
rnskiego. Fakt, że stronnictwo Barwińskiego 
najsłabszem jest liezebnie wśród Ruoinów, do­
wodzi braku dojrzałej wśród nich myśli po'ity 
cznej. Rusini odrzucają lekkomyślnie pozytywną 
politykę, jedynie mogącą im zapewnić pewne 
zdobycze narodowe, a z wielkiem upodobaniem 
bawią się w opozyeyę dla samej ODOzycyi, nie 
mając nic, ale io literalnie nic, na co mogliby 
liczyć, zerwawszy pomosty z Polakami. Uważa­
ją oni widocznie swoją bezsilność za najlepsaą 
swoją obronę; więc nieszczęścia swoje głoszą 
urbi et orbi z taką naiwną otwartuścią i taką 
brawurą, że zrobili sobie nawet z tego jakiś 
specyalny rodzaj sportu. Czyż ta dziecinna, bez 
silna, choć bardzo krzykliwa opozycya ma za­
stąpić trzeźwą i dojrzałą politykę ?

Równie smutno wyglada u Rusinów sprawa 
j ę z y k a  l i t e r a c k i e g o .  Dziś nie ma w Gali­
cyi dwóch pism ruskich, któreby używały tego 
samego języka. Ba, nietylko każde stronnictwo 
p ze i mówi odmiennym językiem: moskalofile 
piszą i mówią prawie po rosyjsku, narodowcy 
używają języka D va  — ale każda okolica, ka­
żdy powiat, każda wieś nawet uważa swoje na­
rzecze za język odrębny i co do jakości niepo­
szlakowany. Do tego zamięszania przyczyniła 
się, wbrew swojemu przeznaczeniu, 'onetyka, 
która miała być normą dla pisowni ruskiej, do 
tychczas nieustalonej, a wytworzyła jeszcze je 
den nowy czynnik w tym chaosie sposobów po­
rozumiewania się pismem ruskiem. To też nic 
dziwnego, że literatura ruska w tych warunkach 
wcale nie świetnie się rozwija: wszystko prawie, 
co się drukuje po rusku, jest fabrykatem agita 
cyi; o pięknie w literaturze spółczesnej prawie 
niema co mówić. Nowelistyka tylko nieźle się 
rozwinęła. Niewesoło także przedstawiają się 
sztuki piękne. Niema dla kogo malować, bo ani

pop, ani chłop tak;ch rzeczy nie kupi. Jedna 
muzyka tylko stanęła u Rusinów, tych Włochów 
błowiańskich, wysoko, a szczególnie śpiew ko­
ścielny, wykształcony na starych , bizantyjsko- 
słowiańskich podstawach.

Jeżeli zaś umysłowe zasoby narodu tak wiele 
pozostawiają do życzenia, to pod względem eko­
nomicznym stoją Rusini jeszcze niżej. W wieku 
rozbestwienia się kapitału być małym posiada­
czem, to znaczy, być skazanym na ekonomiczną 
zagładę. A właśnie u Rusinów nie masz innej, 
jak tylko drobna posiadłość Jedynym zawiązkiem 
narodowego kapitału jest Towarzystwo asekura­
cyjne „ D n i e s t r " ,  zdobycz polityki Barwiń- 
< B lego, jednakże Towarzystwo to z powodu 
wielkiego ryzyka, jakie przedstawiają budynki 
chłopskie, a małej liczby popłatniejszych ubez­
pieczeń dworskich, konkurencyjnych i miejskieb, 
zaledwie wegetuje. Handel u Rusinów reprezen­
tuje „ N a r o d n a  T o r h o w l a " ,  którą to insty- 
tucyę popierać miał cały naród, gdy tymczasem 
służy ona tylko na zaspokojenie potrzeb księży. 
Po za temi dwiema instytucyami pozostają urzę­
dnicy, jak zwykle, zadłużeni po uszy, księża 
z tuzinami dzieci, a maleńkiemi pensyjkami i... 
ciemna , apatyczn i masa Indu, nie. biorąca ża­
dnego udziału w ruchu inteligencyi, pogrążająca 
się w coraz większą nędzę, a tak leniwa, że 
nawet różowe obietnice radykałów nie znajdują 
u niej posłuchu.

Nie wyrobili więc sobie Rusini dotąd nawet 
podstaw dla ruchu jakiegoś, mogącego pchnąć 
społeczeństwo na nowe tory samodzielności. — 
Sami nie zrobili nic dla siebie doty chczas i niema 
nadziel, ażeby, trzymając się dotychczasowej 
polityki cćś pozytywnego zdziałali. W ich inte­
resie więc leży oglądnąć się za sojuszem i po­
mocą i porzuciwszy bezużyteczne kokietowanie 
z dogorywającymi w Austryi Niemcami, szukać 
oparcia w ugodzie z najbliższymi sąsiadami, 
Polakami. W ten tylko sposób mogą się uchro­
nić przed zanikiem narodowym, bo bez porozu­
mienia i zgody z Polakami są i pozostaną za­
wsze bezsilni.

Zwłaszcza teraz , gdy silny ruch słowiańbki 
szereguje wszystkie narody słowiańskie w Au­
stryi, powinni Rubini namyśleć się i cofnąć 
z drogi, na której, po niewczasie, mogą spo- 
strzedz swoje odosobnienie. My nie chcemy ieb 
wynaradawiać — ale nie możemy także patrzeć 
obojętnie na ich umizgi do wrogów równoupra­
wnienia narodowego w Austryi i naginanie się 
na stronę despotycznego rządu, pod którego ra­
zami legła Małoruś po za granicami Austryi.

Czas byłby oprzytomnieć i zacząć myśleć o 
o przyszłości. Szkód, narodu, rzuconego na pa­
stwę szarlatanów politycznych... W

S y t u a c j a ,
D z i ś  w p o ł u d n i e  o t r z y m a l i ś m y  z 

W i e d n i a  n a s t ę p u j ą c ą  t e l e f o n i c z n ą  
d e p e s z ę :

W tej chwili odbywa się r a d a  m i n i s t e -  
r y a l n a ,  na której, oprócz spraw bieżących, 
rozpatrywane być mają środki, za pomocą któ­
rych wydobyć można Austryę z bagna, w jakie 
ją  wpędziła monstrualna obstrukeya Niemców. 
Mimo groźnych zapowiedzi w różnych pismach, 
zaznaczyć należy, że rząd j e s z c z e  d o t ą d  
n i e  p o w z i ą ł  ż a d n y c h  u c h w a ł  w s p r a ­
w i e  r o z w i k ł a n i a  d z i s i e j s z e j  s y t u a -  
c y i  p o l i t y c z n e j .

Podróż hr. Tbuna do Ischlu, która się jutro

odbędzie, ma głównie na celu przedstawić mo­
narsze obraz dzisiejszej sytuacyi i tych środków, 
jakie, zdaniem rządu, podjęte być muszą, aby 
przesilenie zażegnać.

Czy hr. Thun przy tej sposobności wyprosi 
sobie pełnomocnictwo do wykonania pewnych 
decydujących planów, w których rzędzie zmiana 
obecnej konstytucyi nie ostatnie zajmuje miej­
sce, o tern w kołach politycznych dotąd nie po­
siadają dokładnych informacyj. W kołach tych 
panuje przekonanie, że do w r z e ś n i a  p r z e j ­
d z i e  c z a s  b e z  ż a d n y c h  w a ż n i e j s z y c h  
z m i a n ,  a zużyiy będzie wyłącznie na obrady 
nad kwestyą, jakie stanowisko zająć muszą w 
jesieir: rząd i stronnictwa, które pragną uzdro­
wienia obecnych stosunków. Słychać też, że rząd, 
zanim do ostatecznego sięgnie środka, n a  k t ó ­
r e g o  w y b ó r  d o t ą d j e s z c z e  s i ę  n i e  z d e ­
c y d o w a ł ,  zasiągnie raz jeszcze opinii parla­
mentu, aby tenże zachowaniem się swojem stwier 
dził, czy taki stan i charakter jego, jaki posia­
da obecnie, m a j e s z c z e  r a c y ę  b y t u ,  l u b  
ni e.  Ta ostatnia próba odbyć się ma w jesieni. 
R a d a  p a ń s t w a  z w o ł a n ą  b ę d z i e  we  
w r z e ś n i u .

Ze skreślonej tu sytuacyi widać też, że po­
zostaje z nią w związkn m o ż l i w e  p r z e s i ­
l e n i e  g a b i n e t o w e .  Stosownie do tego, czy 
któraś z licznych dróg, prowadzących do sana 
cyi stosunków, zyska sankcyę monarchy, p r z e ­
s i l e n i e  b ę d z i e  c z ę ś c i o w e ,  l u b  t e ż  hr. 
T b u n  w r a z  z c a ł y m  g a b i n e t e m  p o d a  
s i ę  d o d y m i s y i .  O ile z różnych objawów 
wewnętrznych i sądów prasy wnosić można, 
naiebwiejniejszem jest obecnie stanowisko mini­
stra handlu dra B a e r n r e i t b e r a .

Jeżeli sprawdzą się pogłoski, jakie w sferach 
politycznych słyszeć się dają, — znaczyłoby, 
że z a m i a r y  hr. T h u n  a n i e  o d d a l a j ą  
z b y t n i o  od z a s a d n i c z y c h  p u n k t ó w  
p r o g r a m u  z j e d n o c z o n y c h  s t r o n n i c t w  
p r a w i c y .

[orepiflEDCfPjowfii Mamy".
P o z n a ń , 22 lipca.

(Odpowiedź mimsira. — Trotest komitetu. — 
Głosy prasy. — Niemiecka wolnomyślność. — 
Tiedemann ustępuje. — Dwie dobre wiadomości.)

Pan minister v o n  d e r  R e c k e  przemówił! 
Ktokolwiek łudził się, że U ya des juges d Ber­
lin — przyznać trzeba, że takich naiwnych nie 
wielu było — doznał rozczarowania. Przekona­
liśmy się dowodnie, że centralne urzędy berliń­
skie, wielcy ministrewie i sternicy aawy pań­
stwowej tak samo potulnie odgrywają rolę nie­
dźwiadków, prowadzonych na linie cygana-ha- 
katysty, jak  nasi dygnitarze prowincyonalni. 
Odpowiedź wy padła o d m o w n i e ,  o czem do­
niosłem wam telegraficznie. Ciekawy ten doku­
ment historyczny, dokument kc mpromitacyi rządu 
pruskiego, przytaczam dosłownie. Ma on takie 
brzmienie:

„ B e r l i n ,  19 lipca 1898. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych, II. 11,112, 11.106.

Odpowiadając na zażalenie komitetu z . dnia 
7 b. m. nie jestem w możności uwzględnić za­
wartego w niem wniosku o cofnięcie wydanego 
przez król prezesa policyi zakazu udziału obco­
krajowców w zamierzonym kongresie lekarskim. 
Jakkolwiek król. rząd państwowy z wszelką go­
towością p o p i e r a  (?) w s z e l k i e  n a u k o -  
w o - f a c h o w e  u s i ł o w a n i a  i u r z ą d z e n i a ,

to jednak w równej mierze ma obowiązok czu­
wać nad tern, żeby tych urządzeń nie naduży­
wano (?!) do celów, dla których nie są prze­
znaczone. Przypuszczenie takie było jednak 
w tym przypadkn uzasadnione, skoro zagrani­
czna prasa, powołując się na znane niedawne 
zajścia, publicznie wzywała do jak najliczniej­
szego udzidłu w kongresie, aby z niego w tej 
drodze zrobić punkt zborny dla całe) Słowiań­
szczyzny (!!). Ten przebieg sprawy nie pozosta 
wia żądnej wątpliwości, że w projektowanym 
zjeżdzie n ie  c h o d z i ł o  j u ż  t y l k o  o k o n ­
g r e s  c z y s t o  n a n k o w o - f a c b o w y ,  ale że 
razem z nim miała być p o ł ą c z o n a  p o l i t y ­
c z n a  m a n i f e 8 t a c y a ( ? )  w tendencyi swej 
skierowana p r z e c i w  n j i e m c z y ż n i e  (?!). 
Na tolerowanie tego rodzaju demonstracyi, szko­
dliwej dla pokojowego pożycia obu narodowości, 
nie pozwala nietylko wzgląd na niemiecko-na 
rodowe interesa w ogólności, ale w szczególno­
ści także wzgląd na niemiecką ludność Pozna­
nia i prowincyi. Miał tedy prezes policyi w Po­
znaniu z u p e ł n e  p r a w o  wystąpić przeciw 
wykonaniu tego zamysłu, zabraniając udziału 
zagranicznych lekarzy w kongresie. Jeżeli przy- 
tem zwrócił uwagę, ż e w  d a n y m  r a z i e  znie­
wolonym będzie przybyłych zagranicznych leka­
rzy wydalić za granicę, io tern samem zapowie­
dział li tylko użycie tego środka, który w da­
nych stosunkach w razie przekroczenia jego roz­
porządzenia wydawał się jedynie odpowiednim.

von der Recke"
Dla rządu i p. i  on d e r  R e c k e  nie ulega 

zatem żadnej wątpliwości, że zjazd naukowy 
m ał być manitestacyą polityczną, skierowana 
przeciw niemczyźnie! Tej złej wiary, powziętej 
z całą świadomością fałszu, nikt im wytłóma- 
czyc nie zdoła.

Komitet zjazdu, prezes dr. H. Ś w i ę c i c k i  
i generalny sekretarz dr. A. J a r  un to  we k i ,  
ogłaszając tę odpowiedżr zaznaczyli, że minister 
decyzyę swoją opiera wyłącznie na artykułach 
prasy zagranicznej; że natomiast ani słówkiem 
nie dotyka przytoczonych przez komitet oświad­
czeń i argumentów, wykazujących, ie  obawa, 
jakoby zjazd nie.m .ał mieć charakteru czysto- 
naukowego, jest zupełnie nieuzasadnioną, oraz 
że uderzająccm jest, iż pan minister zdaje się 
być zdania, jakoby prezes policyi tylko w p e ­
w n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  (unter Umstdn- 
den) zagroził wydaleniem zagranicznych ucze­
stników zjazdu, podczas gdy wiadomo, że zagro­
żenie to było b e z w z g l ę d n i e  skierowane 
przeciw wszystk>m zagranicznym gościom.

Pismo komitetu kończy się temi słowy: „Wstrzy­
mując się od wszelkitsj dalszej krytyki powyż­
szego rozporządzenia zakładamy jednakże niniej- 
szem s t a n o w c z y  p r o t e s t  p r z e c i w  t a ­
k i e m u  t r a k t o w a n i u  n a u k i  i j e j  r e ­
p r e z e n t a n t ó w .  S ą d  o t e r n  p o z o s t a ­
w i a m y  c y w i l i z o w a n e m u  ś w i a t u  i hi- 
s t o r y i " .

Prasa tutejsza przyjęła ukaz ministeryaluy 
z godnością. Dziennik Poznański, wstrzymując 
się od uwag, zaznacza, że nie spodziewał się 
innej odpowiedzi na poprawne i lojalne pismo 
komitetu. Kuryer Poznański pisze: „Ten nowy 
dowód „życzliwości" przyjmujemy z spokojem, 
zaprawieni w twardej szkole doświadczeń, lecz 
nie pozwolimy się sprowadzić z drogi legalnej 
obrony i praw swoich nie przestaniemy się do­
magać tak uamo, jak nie przestajemy pełnić 
obowiązków swoich wobec państwa na równi 
z współobywatelami niemieekimi". O uczuciach 
zadowolenia i radości, przepełniających szpalty 
pism bakatystycźnycb, nie wspominam, jako

Z WYSTAWY
T O W A R Z Y S T W A  S Z T U K  P IĘ K N Y C H

w  K K i K O W I E .

Ostatnia sala wystawy w Sukiennicach mieści 
w sonie obecnie duży, efektowny „Medalion Mi­
ckiewicza" z bronzu, roboty p. R y g i  e r a ,  oraz 
szereg ilustracyj, znanych już z reprodukcyi w 
wydawnictwach księgarni Altenberga, wykona­
nych do „Dziadów" przez p. J a n k o  w s k  i ego , 
a do „Konrada Wallenroda" i „Grażyny" przez 
p. Jnliusza K o s s a k a .

Zdziwienie i żal ogarniają na widok tego do­
skonałego medalionu, wykonanego dawniej, a 
który niestety nie posłużył artyście za dyrektywę 
przy modelowaniu głowy wieszcza w pomniku, 
stojącym na rynku krakowskim. O ile głowa 
ze wspomnianym pomniku ma wyraz martwoty,

0 tyle głowa na medalionie pełną jest życia
1 siły. Gdyby można z niej usunąć niezbyt for­
tunnie umieszczony wieniec wawrzynu, to by- 
łaoy wykonaną bez zarzutn a z dużem zacię­
ciem artystyczni m którego napróżno szukać w 
twarzy Mickiewicza z pomnika. Od lat kilku 
znane publiczności dwie ładne figurki bronzewe 
tegoż artysty: „Przemysł" i „Nauka", nie wie­
dzieć z jakiej racyi znalazły się po obu stro­
nach tego medalionu, gdyż żadnej całości z nim 
nie stanowią. Żywe kwiaty, któremi ubrany 
jest medalion, wystarczyłyby zupełnie.

Siedm naście sztuk ilustracyj p. J a n k ó w  
s k i e g o stanowi dowód jego silnie wyrobionej 
tecnmki rysunkowej, oraz przeważnie prawdzi­
wego i głębszego odczucia myśli poety. Zwa­
żywszy, że ilustracye te znane są jnż powszech­
nie w reprodukcyi, niema potrzeby rozwodzić

się nad każdą z nieb z osobna, jedno tylko 
wypada zauważyć, biorąc je jako całość, że za­
wierają kartony o bardzo różnej wartości arty­
stycznej. Wprawdzie we wszystkich spotyka się 
tosamo, do ostatecznych granic posunięte wykoń­
czenie, tęsamą swobodę wykonania, w którem 
artysta jak prawdziwy wirtuoz używał kredki, 
tuszu, gwaszu i cokolwiek kolorów akwarelo­
wych — jednakże nie wszystkie kompozycye 
dostroj jne są do tych wyżyn, na jakich stoją 
„Dziady". Nie jest to ciężki zarzut, gdy się 
weźmie pod uwagę, jak  trudne zadanie miał 
p. J. przed sobą, nadając kształty realne nie­
uchwytnym postaciom i scenom, składającym się 
na to arcydzieło refleksyi i uczucia. Cykl tych 
■lustracyj /ygląda o wiele lepiej w oryginale, 
niż w reprodukcyi, na co wpływa przypuszczal­
ni0 zadaleko idące wykończenie, które w zna­
cznie zmniejszonym formacie fototypii nadało 
im ze względów artystycznych wcale niepożą­
daną drobiazgowuść.

WeteraL naszej sztuki i to taki, który, pół 
wieku znakomitej, pełnej zasług pracy maiąc 
za sobą, nie schodzi dotąd z posterunku, p. Ju­
liusz K o s s a k ,  w szeregu wyżej wspomnianych 
ilustracy zachował właściwą swemu talentowi 
werwę. Ma się rozumieć, ie  sceny o charakterze 
wojennym i te, gdzie mógł wprowadzić konie, 
traktował z widoczną predylekcyą i te wypadły 
też najlepiej.

Publiczności wogóle, a w szczególności wiel 
bicielom swego talentu uwziął się Jacek Ma l ­
c z e  w s k i  „zabijać w głowę ćwieka" kompo- 
zycyami, do których trzebaby pisać długie ko­
mentarze, aby mogły być zrozumiałemi. Osta­
tnia n. p , nosząca tytuł „Narcyz",*) a stanowią-

*) Tytuł ten pochodzi od kilku uszczkniętych

ca pendent do „Marzeń niewolnika", o których 
pisaliśmy w ostatniem sprawozdaniu, równie, 
jak i one jest niezrozumiałą. Znów ten sam, 
bajecznie pięknie wymalowany potwór — pół 
kobiety, pół tygrysa, — znów lustro, w którem 
odbija się twarz malarza, znów to samo zadzi­
wienie widza, patrzącego na kompozycyę i nie 
mogącego, ani rusz, zrozumieć, o co chodzi!... 
Różnica ostatniego obrazka ud poprzedniego po­
lega na tem, że tym razem artysta-malarz, pra­
wdopodobnie trapiony przez owego potwora, jest 
starszy, i że twarz ma zupełnie odsłoniętą. — 
Wreszcie i to przyznać należy, że jeśli wyko­
nanie „Marzeń niewolnika" było znakomite, to 
wykonanie „Narcyza" nazwać trzeba ostatnim 
wyrazem techniki malarskiej w odniesieniu do 
poprawności rysunku, siły i świeżości kolorytu. 
Byłby uż jednak czas, aby artysta przestał n- 
prawiać teL rebusowo - syrobolistyczny rodzaj 
kompozycyj, a zwrócił się do tematów jasnych 
i zrozumiałych, które były i będą zawsze wła 
ściwem polem dla prawdziwych talentów.

„Ułuda" p. S z c z e p a ń s k i e g o ,  (dwa ob 
razy, złączone w jeden wspólnemi ramami), 
przedstawia z jednej strony nagiego człowieka, 
goniącego wśród cierni i kamieni za jakaś ma­
rą w postaci wcale brzydkiej, równie nieubra- 
nej niewiasty, — po drugiej zai tego samego 
człowieka, który stracił życie w tej pogoni z 
przeszkodami; leży on bez duszy na ładnej, zioło 
nej murawie, gdy tymczasem mara rozpływa 
się w powietrzu. Myśl nie nowa, budząca je 
duak interes, a wykonanie daje poznać artystę, 
nie pozbawionego zdolności i dobrych che' 5 
lecz nie będącego jeszcze panem środków, za

narcyzów, znajdujących się w wazoniku na pierw- 
“cym planie obrazka.

pomocą których chciałby za dużo, jak na po­
czątek, osiągnąć efektów.

Wśród rozmaitych płócien, mających w więk­
szym lub mniejszym stopniu pretensye do tego, 
aby być modern w ca, .m znaczeniu słowa, obra­
zek „Pod pantoflem" p. S a s k i e g o  trąci sta- 
roświecczyzną. Nie traci on przecież na tem, 
owszem, po rozmaitych symboi-ch. zagadkach 
i dziwactwach, nie bez przyjemności ogląda się 
niemłodego szewczynę, którego jakaś tęga „pan­
na Maryanna" tak ostro wzięła „pod pantofel", 
ze zamiast kończyć pilną robotę na kopycie, 
trzyma damie swego serca motek nici, które o- 
na zwija na kłębek. — Wprawdzie temat tego 
obrazka wzięty jest z życia, a nie z chorobli­
wie, lub sztucznie rozbujałej wyobraźni, wpra­
wdzie ludzie, na nim przedstawieni, są tylko 
ludźmi, a nie „nadludżmi", lub potworami, — 
wprawdzie kolory w nim użyte przypominają 
najzwyklejszą rzeczywistość, a nie świat mar i 
zjawisk nadprzyrodzonych, — pomimo tego 
wszystkiego patrzy się nań z pewną przyjemno­
ścią, bo odtwarza moment życiowy, dla każde­
go przystępny do zrozumienia. Sam autor nie 
chciał oczywiście namalować czegoa, coby wy­
chodziło poza zakres zwykłego rodzajowego 
obrazka, lecz to, czego chciał, wykonał zupeł­
nie poprawnie. Pracując dalej w tym kierunku, 
wyrobi sobie p. S. niezawodnie poczesne stauo- 
w.sko wśród naszych malarzy, którzy coraz 
więcej zaniedbują malarstwo rodzajowe, pojmo­
wane tak, jak  je pojmowano u nas jeszcze do 
niedawna.

Pośrod niewielkiej liczby obrazków rodzajo­
wy cb zasługują na uwagę: panny J a n o w ­
s k i e j  „Miesiąc Maryi", z ładnym efektem 
świetlnym i „Rano" p. B i e ń k i e w i c z a ,  wy­
kończone z godną zastanowienia dokładnością.

P. M a k a r e w i c z ,  z wielkim talentem zbi'st­
rojący typy małoruskie, wystawił tym razem 
charakterystycznego; „Lirnika", a p. P i e ń ­
k o w s k i  bardzo kolorystyczne „Studyum dzie­
wczynki" i „Studyum niewiasty". Te dwie 
ostatnie prace zapowiadają w panu P. dziel­
nego kolorystę, kroczącego śladami najlepszych 
wzorów szkoły francuskie;.

Jedynym portrecistą, który w ubiegłych kil­
ku tygodniach obesłał wystawę, jest p. K rzesz. 
Wystawił on trzy portrety męskie i jeden ko- 
kiecy. Z tych „Portret prof. B.“, choć dro­
bnych rozmiarów, zasługnje na szczególne wy­
różnienie nietylko z powodu uderzającego po­
dobieństwa, ale takie z uwagi na pewny sie­
bie rysunea i śmiało kładzione kolory. „Por­
tret damy" odznacza się wdzięcznym choć 
prostym układem postaci, a malowany jest ze 
znacznym zasobem tinczyi, która nie stanowiła 
dawniej najsilniejszej strony portretów, wycho­
dzących 2. pod pendzla tego artysty. Na szcze­
gólne podniebienie zasługuje staranność, z jaką 
maluje p. K. u osób portretowanych ręce, któ­
re wiciu malarzy traktuje szablonowo, nie ba­
cząc na to, że ręka jest niezmiernie ważną 
oznaką indywidualności każdego człowieka. 
Taka staranność jest niejako gwara cyą, że ar­
tysta o tyle więcej stara się z prawdą oddać 
twarz — najważniejszą, rzecz prosta, część 
portretu.

Efektownym, lecz cokolwiek zaczarnym, a 
raczej zamało przeźroczystym w górnej części 
jest p. J a n o w s k i e g o  „Widok mostu na 
Wiśle w nocy"; dolna za to część obrazka, ze 
światłem latarń, oabijającem się w wodzie, robi 
wielkie wrażenie prawdy. Tegoż autora postel, 
przedstawiający „Las bukowy" porą zimową 
zastanawia niepospolitą obserwacyą natury.
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o rzeczy samo przez się zrozumiałej. Nie mogę 
jednak pominąć milczeniem taktu, że „ wol no-  
m y ś l n y ,  l i b e r a l n y "  Berliner Tageblatt takie 
pochwala krok -żąda. Jest on zdania, ie  „spo­
sób przygotowań do zjazdu kazał się obawiać, 
i i  cele fachowo-naakowe posłaiyć miały za pła­
szczyk, pokrywający panslawistyczne demonstra- 
cye“. Klasyczny jest ów niemiecki Freisinn, prze­
ścigający się w biciu pokłonów przed junkier­
skim rządem.

Doszła tutaj wieść, ie osławiony T i e d e- 
m a n n, prezes regencyi w Bydgoszczy, zamierza 
podać się do dymisyi. Jeżeli wiadomość ta się 
sprawdzi, nie znaczy to bynajmniej, aby mąż 
ten usuwał się z widowni, a temsamem Pola­
ków wypuszczał ze swojej opieki. O nie! P. Tie- 
demann w ostatnich wyborach zdobył mandat 
do parlamentu, otwiera się więc pole działa­
nia dla niego. Prawdopodobnie obejmie on kie­
rownictwo akcyi antipolskiej w parlamencie 
poza rządem, a wiemy z doświadczenia, i i  ta 
tak zwana Nebenreglerung jest potęgą, która 
presyą i podburzaniem opinii publicznej wywiera 
przemożny wpływ na postanowienia rządu wła­
ściwego.

Na zakończenie nieco dobrych wiadomości dla 
odmiany. Dobra ziemskie Rudnicz pod Wągrów- 
eem kupił Polak, Belakowicz z Poznania, od 
banku szczecińskiego, majątek Kawki, w powie­
cie brodnickim, obszaru 1360 morgów, od spad­
kobierców Borgmana, kupił p. Antoni Czarnow­
ski z Radzyna za 279.000 m., zaś kupiec Ko­
nopiński w Śremie wy kupił z rąk niemieckich 
wielką kamienicę i pierwszorzędny handel w 
temże mieście.

Stan wyjątkowy.
Ze Zbyszyc pod Nowym Sączem, pisze nasz 

korespondent pod datą wczorajszą:
Na obszernym rynka zbyszyckim, którego bu­

dynkiem środkowym jest olbrzymia propinacya 
z wejściem arkadowem, kilkanaście tysięcy lu­
dzi, nawał koni, wołów, wozów i kramów ży­
dowskich, razem zmięszanych w nieładzie, wszyst­
ko to tworzy istne piekło, zwane jarmarkiem 
miesięcznym. A jarma k ten jest tern ciekawszy, 
że właśnie dziś miesiąc upływa, jak w przecią­
gu kwadransa cały towar jaimarczny, w żydow­
skich spoczywający rękach, został rozebrany 
bez centa zapłaty, tak szybko i składnie, że 
zanim na lament żydów przybyła kompania woj­
ska. we dworze stacyonowana i wyłącznie z po­
czątku dla ochrony dworu sprowadzona, nie po­
zostało aż- nic na placu, oprocz kilkudziesięciu 
potrzaskanych wozów i bud kramarskich. Do­
chodzenie, śledztwo i aresztowanie, oraz odbie­
ranie towarów rozpoczęło się dopiero nazajutrz. 
Jak się te czynności odbywały, dla zrozumiałych 
powodów opisywać nie mogę, nadmienić jednak 
maszę, że częsta interwencya obywateli, inter- 
wencya czynna nawet, a nie bardzo dopomaga­
jąca do zdobyra sobie miru u ludu, spotykać 
się nieraz musiała z kontr interwencją władz i 
czynników dotychczas neutralnych. O ile Bpra- 
wę zbadać mogłem, rozruchy powstały z powo­
du grasujących wśród chłopów wieści, że rabo­
wać wolno, bić tylko nie wolno. W wielu wy­
padkach stroną wyzywającą byli także krama­
rze żydowsey, ufni w pomoc wojskową. Zawie. 
dli się jedrak, to też dziś uprzejmość ich dla 
kupujących uderza w oczy, najbiedniejszych za­
grodników tytułują „panem gospodarzem" i w 
dyktowaniu can są umiarkowani.

A ie  jarm ark odbył się we wzorowym porząd­
ku i spokój jest stanowczo ustalony, odeszło 
dziś wejsko ze wszystkich wsi powiatu sąde­
ckiego tak, że wyjątkowość istnieje tylko na 
papierze. Sądzę, że słowa moje będą echem ca­
łej okolicy, gdy powiem, że komendant tutejszej 
siły zbrojnej, kapitan 20 p. p. Beno Grodyński, 
przez swoje taktowne, ludzkie i prawdziwie oby­
watelskie postępowanie ze stronami, zasłużył 
sobie na sympatyczne wspomnienie u ludu, a 
wśród inteligencyi dla swych towarzyskich przy­
miotów, bardzo był łubiany.

Aresztowania już ustały, wszystko wróciło do 
„przedwyjątkowego" stanu. Urodzaje zapowia­
dają się świetnie, szczególniej żyta wspaniałe, 
owocu także dosyć. Tak nieprzebrane tu niegdyś 
lasy, z każdym rokiem nikną więcej pod topo­
rem spekulantów żydowskich. Ba, cóż robić,

Wyżej wspomniany p. S a s k i  dał śmiało 
malowane „Wnętrze alei", do której ciemnego 
wnętrza przez gęstwinę konarów i liści zakra­
dają się jasne promienie słońca, p. P o c i e c h a  
znów przysłał jednę z najlepszych swych a- 
kwarel „Krajobraz letni". Pan P. tak dalece 
zmienił w tej akwarelce dotychczasową tecbni 
kę, i to na korzyść, że dopiero po przeczytaniu 
podpisu wie się, kto jest jej autorem. Szkoda 
tylko, że niebo d e  jest w niej malowane z tą 
samą decyzyą, co teren i w części zżęte 
zboże

Niewyczerpany w odtwarzaniu fizyognomii 
starego Krakowa p. T o n d o s dorzucił nową 
kartę do sui generis archiwum, które mogłyby 
utworzyć jego akwarele, oparte na motywach 
architektonicznych krakowskich. Tym razem na­
malował on z właściwym sobie talentem „Dro­
gę na Skałkę", wziętą od strony kościoła św. 
Katarzyny

Wśród słabego liczebnie, choć nie jakościowo 
zastępu polskich rzeżbiarek i rzeźbiarzy, wyro­
biła sobie jedno z pierwszych miejsc p. Cer-  
t o w i c z ó w n a .  Dwie jej płaskorzeźby, świeżo 
wystawione: „Portret ks. F .“ i „Modlitwa", są 
pracami, na które złożyły się: talent i grunto­
wne studya. Jedyną stroną ujemną, dającą lię 
w nich spostrzedz, jest pewne zamiłowanie au­
torki do płaszczyzn mało zdecydowanych, bez 
których rzeźba zamienia się w coś pośredniego 
między właściwą rzeźbą, a malarstwem. Uży­
wanie także falistego, miejscami wgłębionego 
tła przy płaskorzeźbach nie zdaje się być wska- 
zanem, aczkolwiek jest obecnie w modzie u 
wielu nltra-postępowych rzeźbiarzy. Za to jednak 
w miękkości modelunku i poprawności rysunku 
konturów zewnętrznych doszła artystka har- 
dzo daleko. Józef Trepka.

panowie dziedzice mają tyle wydatków. Do je ­
dnej, na szczęście z nielicznych, plag tutejszych, 
należą wędrowni agenci maszyn, którzy ze spry­
tem wyciągają z chłopa ostatni grosz za stare 
często i popsute maszyny z różnych opawskich, 
berneńskich i bialskich fabryk niemieckich. Z. P*

Z uwag pesymisty.
(Nie znoszę katów. — Dlaczego Wisła wylała? — 
Pogadanka z życiem. — GerechUjkeit w tytule i 

piśmie).
Mój Redaktorze! Pokpiwasz sobie ze mnie, 

posądzając mnie o interview z katem Selinge- 
rem. Miałem ci wprawdzie sposobność obserwo­
wania tego miłego gościa, co w imię ludzkiej 
sprawiedliwości wyznacza kres życiu śmiertel 
ników, a jak złowróżbna kometa przesunął się 
przez podkarpacki firmament naszego kraju, — 
ale nie brała mnie chęć zbliżenia się do niego. 
Czuję wstręt i odrazę do ludzi, obdzierających 
moich współobywateli z tego, co jest warun­
kiem ich duchowego, czy fizycznego życia, — 
zwłaszcza gdy sobie z tego robią zaw, d, rze- 
miusło. Niestety, jeszcześiny nie dojrzeli do te­
go, abyśmy bez takich „katów", czy oprawców, 
obejść się mogli; ale ja  im już zostawiam nie­
podzielną przyjemność, z ich rzemiosła wypły­
wającą, i mówię do nieb słowami Radziwiłła: 
„Zdaleka Panie Kochanku, zdaleka"...

Tak też powiedziałem sobie także na widok 
Selingera, choć on o tyle lepszym jest od nis- 
firmowych swoich kolegów, że nie odpowiada 
za inteneye swoich czynów, które wyłączną są 
własnością karzącej sprawiedliwości.

Przepraszam Cię, ReJaktorze, za tę uwagę, 
nie zostającą właściwie w związku z tern, cze­
go odemnie żądałeś. — Z góry Cię też uprze­
dzam, że nie mam zamiaru pisać na temat o- 
statnich rozruchów, których ślady oglądałem, a 
przyczyny badałem nie wedle tej wielkiej so­
cjalnej i politycznej miary, jaką wy, dzienni­
karze wszelakiego pokroju, do nich przykłada 
cie, ale tak sobie. . .  wedle mojego chłopskiego 
rozumu. — Mimo woli przypomina mi się tutaj 
„prawdziwa historyjka" z czasów namiestniko- 
stwa hr. Alfreda Potockiego. Po wielkiej powo­
dzi, jaka nawiedziła powiat tarnobrzeski, zje­
chał on na miejsce Katastrofy, a zwoławszy 
przedstawicieli autonomii powiatowej i gminnej, 
nękał ich wobec p. starosty pytaniami, któreby 
w właściwem świetle ukazały rozmiary i przy­
czyny klęski elementarnej. Więc na pozornie 
łatwe, a faktycznie zdradzieckie pytanie: „ d l a ­
c z e g o  W i s ł a  w y l a ł a ? "  posypały się bar­
dzo ciekawe odpowiedzi.

— Jakże nie miała Wisła wylać — rzekł 
marszałek powiatu, — kiedy p. starosta nie roz­
począł w należytym czasie robót koło jej obwa­
łowania, a gdy je rozpoczęto, to prowadzono je 
tak, jak gdyby czekano, aby je pierwsza po­
wódź zerwała.

— Stanowczo temu przeczę! — zawołał ziry­
towany starosta. — Nie mogłem zacząć robót 
wcześniej, bo powiat nie wniósł w swoim cza­
sie przypadającej na niego raty, chociaż tutaj 
o jego skórę w pierwszym rzędzie chodziło.

— To wielkie pytanie — przerwał marsza­
łek , widocznie „darciem kotów" ze starostą 
wypełniający lukę ustawodawczą między auto­
nomią a rządem, — kto tutaj bardziej intereso­
wany: my, czy starostwo? Kto płaci podatki, 
kto daje rekruta...

— Dziękuję, dziękuję, panie marszałka — 
przerwał namiestnik spór aatonomiczno - rządo­
wy. — Dziękuję za wyjaśnienie.

Zaczęło się badanie wójtów gmin okolicznych. 
Każdy z nich chciał popisać się znajomością te­
renu i techniki obwałowania, wytykając mnie­
mane błędy podjętych robót. Przyszła kolej na 
ostatniego:

— A cóż wy mi powiecie, panie Macieju — 
zapytał go uprzejmie hr. Alfred. — Jak sądzi­
cie, dlaczego Wisła wylała?

Odpowiedź była tern trudniejsza, że już po­
przednicy jego wyczerpali cały arsenał argu­
mentów. Więe po głębszym namyśle i podra­
pawszy się za nehem, rzekł p. Maciej:

— Cóż to gadać, Ekscelencyo! Lało, jak z 
cebra,. przez dwa tygodnie, i jakże Wisła nie 
miała wylać?

— T a k . . .  ta k . . .  zapewnie, mój Macieju — 
odrzekł namiestnik z właściwą sobie angielską 
flegmą.

Otóż ja jestem dzisiaj w położeniu tego Ma­
cieja. Wyprzedzili mnie rzeczoznawcy ze wszy­
stkich fachowych szkół w odgadnienin przyczyn 
rozruchów. P. Daszyński zwalił winę na wszy­
stkich, co nie stoją jwć czerwonym sztandarem, 
demokraci naciągnęli skóry stańczykom, któ­
rych arcykapłan znowu zawyrokował, że wszy­
stkiemu winny szkoły, bo chłop nauczył się 
tam kunsztu czytania, który pchnął go w zdra­
dzieckie sieci wszelakiego rodzaju drukowanej 
agitacyi. Najłatwiejsze zadanie mieli zawodowi 
antisemici, bo mogli wyświetlić na przykładach, 
że nikt nie biłby żydów, gdyby nie byli win­
ni. Cóż mnie pozostaje za argument? Muszę po­
wiedzieć słowami wójta Macieja:

— Działo się źle przez lat 30, kipiało i 
wrzało, — jakże nie miało wynnchnąć? Ot, co 
jest!

Tak też sobie myślałem, krocząc rynkiem 
podkarpackiego miasta, które spodziewałem sie 
znaleść zniszczonem, co najmniej, w dwóch 
trzecich częściach, a tymczasem ono wyglądało 
tak samo zatrzaskane błotem i obdrapane, jak 
przed laty dwudziestu, gdy tam ostatni raz 
byłem. Wskazywano mi tylko kilka kramów i 
szynków żydowskich, które miały paść ofiarą 
namiętności tłumów, ale teraz spełniały znowu 
swoją ekonomiczno-cywilizacyjną misyę. Z za- 
dnmy zbudziło mnie niespodziewane powi­
tanie:

— Jak się masz ? Co tu robisz ?
Odwracam się, i widzę kolegę mojego ze

szkolnej ławy, żyda, o którym wiedziałem, że 
jako człowiek ze stopniem akademickim zaj­
muje tutaj wpływowe stanowisko. Naturalnie, 
zaczęła się polityczno socyalno-ekoDomiczna po 
gawędka, którą przenieśliśmy jednak na neu­
tralny teren winnego szynku, gdzie także zna­
lazła się i przekąska, w postaci wybornego ło­
sosia. Mojemu koledze rozwiązał aię język.

— Okropne zapanowały u nas stosunki, mó­

wił z wielką gorjczą. Wyobraź sobie: wszyscy 
tutaj są wrogami żydów. Starosta jest skrytym 
antisemitą, marszałek nie zadaje sobie trudu 
w ukrywaniu swego antisemityzma, a w ‘ego 
ślady wstępuje burmistrz i cały magistrat. Żan 
darmerya, wojsko nawet, najwidoczniej stały 
po stronie wzburzonych tłumów....

— A jakże do tego przyszło, rzekłem po 
chwili głębszego namysłu, że się tak wszyscy, 
jakby na komendę, w autisemitow przerobili? 
Przecież dawniej wcale znuśne panowały tutaj 
stosunki.

— Ba! dawniej, ale nie teraz, gdy agitacja 
ławą idzie przeciw żydom.

— Tak, — zauważyłem, — ale gdyby ta 
agitarya nie miała gruntu, tożby i do takich 
rezultatów nie doprowadziła, jak obecnie. Mo 
żna wiele policzyć na karb nędzy ludu i jego 
ciemnoty, — ale musi być przecież i poczucie 
doznanej krzywdy. Popatrzno tylko przez okno 
i przelicz ten zwarty tłum twoich współwyzna­
wców, cisnących się koło jakiejś świeżo nade 
szłej depeszy. Ty możesz się wylegitymować, 
z czego żyjesz. Ale z czego żyją te tłumy twoich 
współwyznawców? Oni toczą walkę o byt na 
polu, na którem chłop i mieszczanin jest bez­
bronny ; ta nierówna walka trwa lat setki i 
kończy się coraz boleśuiejsza dla nas klęską. 
Nie dość na tem, poza ekonomicznym interesem 
wytwarzają się ceraz silniejsze antagonizmy na 
tle wyznania i rasy ...

— Więc jakaż na to rada? Czyż burzenie 
karczem i napaść na żydów rozwiąże kwe 
styę ?

— Burzenie karczem, odrzekłem spokojnie, 
nie jest przecież środkiem zaradczym. To jest 
epizodyczny ohjaw stosunków, tkwiących głę­
boko w dzisiejszym ustroju społecznym i eko­
nomicznym kraju. My potępiamy ten ruch, 
w „jednych wypadkach bezwładny, w innych  
zaczczepiony jakąś zbrodniczą, tajemniczą ręką. 
Ale co będzie potem ? Czy wy, inteligeneya 
żydowska, dokładacie starań, aby zatrzeć anta­
gonizmy między tą czernią waszych współwy­
znawców, a ludem polskim i mieszczaństwem? 
Przecież nie z innych, a tylko z waszych sfer 
wyszedł prąd syonistyczny, który ma wytworzyć 
z żydów odrębny naród jakiś i odgrodzić go od 
polskiego społeczeństwa; Dobrze, bądźcie sobie 
osobnym narodem, ale nie zannszczajcież w ta­
kim razie ramion polipa w nasz organizm 
narodowy. Gdy wy jednak setki lat żyjecie tu 
taj z nami, gdy zdobyliście na nas i wzięii 
w wyłączne prawie posiadanie pewne źródła 
dochodów, a nam zostawiacie twardą, codzienną 
pracę: to w waszym interesie powinno chyba 
leżeć, abyśmy przynajmniej za to wszystko 
widzieli w was Polaków. Jesteście c a ł ą  m z 
s ą Niemcami w Niemczech, Francuzami we 
Francyi, Węgrami na Węgrzech, — ale u nas 
tylko pewna, drobna część inteligencyi waszej 
mieni się polską, reszta, cała masa żydowska, 
jest albo międzynarodową, albo niemiecką. 
Przecież masz tysiące żydów, tutaj zrodzonych 
i wychowanych, którzy nawet po poUku mó­
wić nie nmią. A ten strój ich, ezyż nie jest 
wyzwaniem i zapowiedzią wiecznego separa­
tyzmu ?

— bpcstrzegr.m — rzekł mój dawny kolega— 
że i ciebie porwał prąd antysemicki.

— Otóż widzisz — odrzekłem — to jest zwy­
kła wasza piosenka. Wyszukacie równouprawnie­
nia, ale pod warunkiem, że całe wasze postępo­
wanie stać będzie ponad W8zelką krytyką. Kto­
kolwiek zabierze głos w kwesty i żydowskiej i 
z góry nie zaaprobuje monstrualnych dzisiejszych 
stosunków, jest już amibcmitą, na którego pu­
szcza się całą zgraję żydowskiej prasy. A tym­
czasem tak zostać nie może. My staramy się 
oświecać się nasz lud, my, rozsądnie i uczciwie 
myślący obywatele, podejmujemy wprawdzie z 
wami walkę ekonomiczną, ale dalecy jesteśmy 
od pochwalania gwałtów. A jakże wy, inteligen 
cya żydowska, oddziałujecie na ciemne masy 
waszych współwyznawców? Wy, co trzęsiecie 
kapitałem całego świata, funduszów macie chy­
ba od nas więcej. Czyż przez setki lat nie mo­
gliście oświecić, umoralnić i na pole uczciwej 
pracy pchnąć proleiaryatu żydowskiego ? Do cze 
góż jednak doprowadziliście ? Oto chajdery krze­
wią fanatyzm i zabobon u dołu, — a u góry 
pokazuje się... syonizm i socyalizm. Cóż Dęazie 
dalej ?

*♦ *
Nie przytaczam dalszego ciągu naszej długiej 

dysputy, w której kolega moj na wyjątkach 
chciał oprzeć regułę i wytłómaczyć m i, że po 
naszej stronie leży wina zaostrzenia stosunków.

Wróciłem do Krakowa... pesymistą, choć chcia­
łem pogodniej zapatrywać się na konflikt, będą­
cy objawem, bądź co bądź, niezdrowych stosun 
ków żydowskiej ludności do katolickiego, pol­
skiego i ruskiego, społeczeństwa w naszym kra­
ju. Na dobitek znalazłem na biurku numer kra­
kowskiego czasopisma, które w nagłówku ma 
polski tytuł Spraiciedliwość, ale tuż potem nie­
miecki Die Gerecktiglw.it, i całe, od początku do 
końca pisane jest po n i e m i e c k u .  Po cóż 
więc ten polski tytuł ? Chyba na urągowisko. 
Zaraz tez wpadł mi w oczy wstępny artykuł 
p. t. „Den Culturzustand htben F aakeya 
pieni się ze wściekłości, że żydowscy posłowie 
do Rady państwa i Sejmu z Galicyi ośmielili 
si g , w odezwie do żydów, zaznaczyć potrzebę 
podniesienia stanu cywilizacyjnego zydow gali­
cyjskich. Cóż więc ma uczynić proletaryat ży­
dowski ? — pyta socyalista ze szpalt swego kra­
kowskiego organu. Czyż chcąc dorównać cywi- 
lizacyi proletaryatu „ i n n e g o  w y z n a n i a "  
ma w dni świąteczne pijany taczać się po uli- 
caeh, napadać na ludzi i demoralizować swoją 
rodzinę ?

A więc redakeya organu socyalistów żydow­
skich pi >tępia proletaryat katolicki za upijanie 
się wódką, ale nie chce wiedzieć, że nie kto 
inny, tylko szynkarz żydowski SDrzedał wódki 
za dużo, i to bezprawnie, wbrew ustawie o pi­
jaństwie. Sprawie,dtiwo&ć aprobuje całą „moral­
ność" żydowskiego proletaryatu, odpycba na­
wet myśl sanacyi... I znowu u góry pare wy­
jątków, a wśród mas żydowskich reakeya w 
w duchu wstecznym, podtrzymywana przez or­
gana ich prasy.

Niechże ci z pośród inteligencyi żydowskiej, 
którzy nie zatracili zdrowego zmysłu dla spraw 
publicznych, zastanowią się sine ira et studio,

dokąd dojdzie szeroka ława ich współwyznaw­
ców, zalewająca kraj cały, jeżeli z dotychcza­
sowej drogi nie zawróci ich energiczna ręka 
jakaś i nie wskaże im źródeł nowej etyki, 
zdrowej cywilizacyi. Przecież w tym stanie i 
charakterze, w jakim utrzymać się pragną u 
nas, nie ścierpianoby ich w żadnym kraju, w 
obrębie żadnego narodu. Obywatel.

Od Administracyi.
Ola dogodności osób, przebywających 

w kąpielach, będziemy, wyjątkowo pid- 
czas sezonu kąpielowego, przyjmować od 
nich prenumeratę także t y g o dn i o wo ,  
licząc z przesyłką pocztową po 45 cent. 
za tyazień.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  23 lipca

Macierz szkolna dla Księstwa Cieszyńskiego 
przesłał* administracyi naszego dziennika następu­
jące pismo: Zarząd „Macierzy szkolnej" w Cieszy­
nie potwierdza niniejszem odbiór kwoty 570 złr. 
40 ct., nadesłanej przez szanowną administracyę, 
z której 552 złr. 60 ct. złożonych zostało na cele 
gimnazyum polskiego, reszta zaś w zwocie 17 złr. 
80 ct. na rzecz Domu Narodowego w Cieszynie. 
Podpisany zarząd, pomuy, wielkich zasług, położo­
nych przez szanowną redakcyę i adm.nistrucyę N. 
Reformy około założenia i utrzymań gimnazyum 
polskiego w Cieszynie, jakoteż wielkiej życzliwości 
dla sprawy śląskiej, składa im za ten nowy dowód 
przychylności, objawiającej się w nawoływaniu do 
składek i w pośredniczenie w przesyłaniu tychże 
najgorętsze rodziękowanie.

Kwotę 17 złr. 80 ct. wręczyliśmy Towarzystwu 
„Domn Narodowego".

Dr. Michejda, znstępca przewodniczącego. Ks 
Józef Londzin, sekretarz.

Podziękowanie to odnosi się nie do nas. Zamie­
szę amy je w dosłownem odpisie, ponieważ należy 
się ono wszystkim tym, którzy pomni haseł patryc 
tycznych: Pauuęt- my o braci śląskiej! nawoływa­
niom naszym chętny dali posłach i do przesyłania 
składek ochoczo przystąpili. Redakeya naszego 
dziennika, wierna Bwcmu patryotycznemu i publi­
cystycznemu obowiązkowi i nadal nawoływać nie 
przestanie: „ P a m i ę t a j m y  o g i m n a z y u m
p o l s k i e m  w C i e s z y n i e !  P a m i ę t a j m y  o 
D o m n  N . r o d o w y m  w C i e s z y n i e " !  Tem- 
bardziej obowiązkiem naszym wspomagać to pry­
watna gimnasyum polskie, że obecnie z nowym ro­
kiem izkolnym już IV powstanie klas., a wobec 
dzisiejszego przesilenia politycznego, nie ma nadziei, 
aby gimnz. ju m to jnż teraz npańgtwowiontm so- 
Btało. A zatem, co k to  może,  n i e c h a j  p r z e ­
s y ł a  na  g i m n a z y u m  c i e s z y ń s k i e !

Administracja N. Reformy, jak zassie, tak i 
nadal pośredniczyć będzie w przesyłaniu tego pa 
tryot.ycznrgui podatku.

Snrawozdanie Zarządu „Macierzy szkolnej"
dla Księstwa Cieszyńskiego za czas od 1 maja <lo 
1 lipca 1898:

W miesiącach maju i czerwcu wpłynęło do ka 
sy Towarzystwa 1802 złr. 311/, ct. Wydatki zaś 
wynosiły 2061 zL. 99 ct. Cały fundusz na utrzy- 
maLie gimnazyum poi „kiego w Cieszynie wynosi 
obecnie (papiery wliczone według wartości nominał 
nej) 98.930 złr. 12% ct.

Fundusz stypendyjny dla biednych uczniów gi- 
mnazyum polskiego wynosi 4129 złr. 73 ct.

Fundusz na założenie i utrzymanie polskiej oenron- 
ki w Cieszynie 154 złr. 14 ct.

Fundusz na założenie i utrzymanie polskiego se- 
minaryum nauczycielskiego 338 złr. 651/* ct.

W Cieszynie, dnia 16 lipca 1898.
Zarzad ,.Macierzy szkolnej11. 

Otwarcie kursu nauczycieli gimnastyki, urzą­
dzonego staraniem Związkn Towarzystw sokolich, 
odbyło się onegdaj w sali tutejszego gniazda. Zgło­
siło się nań trzecn miescowych uczestników, a 12 
z różnych miast Galicyi, w czem przeważna część 
ze wschodniej Galicyi przybyła. Po zbadanin wszy 
stkich kandydatów przez lekarza dra Dolińskiego, 
naB * piło przem Swienie p. Rudnickiego, wiceprezesa 
tutejszego „Sokoła", który w krótkich a cerde 
cznych tlowach powitał przybyłycn imieniem wy­
działu krakowskiego „Sokoła", a wskazując im cel 
kursu i znaczenie tegoż dla Sokolstwa wezwał ich 
do szczeiej i ochoczej pney i zakończył życzeniem, 
aby te 6 tygodniowe trudy ich jak najlepsze dla 
nich samych wydały owoce i spełniły nadzieje, ja 
kie Sokolstwo całe v- nowych pionierach jego idei 
pokłada.

Po przemówieniu nastąpił egzamin wstępny, któ 
ry miał być probierzem, o ile zgłaszający się na 
kurs mogą korzystać tak z teoretycznych jak pra­
ktycznych wykładów. W skład komisyi egzamina- 
cyjuej wchodzili: 8. Ruciński jako prowadzący kurs 
i nauczyciel kursu J. Waszkiewicz, oraz dr. 8. Ro­
wiński jako delegat związkowego grona nauczyciel- 
skiagu Po kilku praktycznych i teoretycznych py­
taniach, które dostateczne przygotowan.e kandyda­
tów wykazały, ogłosiła komisya po krótkiej nara­
dzie, że wszyscy na kurs przyjęci być mogą.

Następnie poznajomiono uczestników z rozkładem 
godzin, poczem naczelnik Ruciński przed rozejściem 
się przedstawił im w krótkich słowach cały ogrom 
materyału, jaki w przeciaeu niedługiego czasu przy­
swoić sobie muszą, i wezwał ich, by nie lękając 
się tego ogromu, zabrali się szczerze do pracy, ja 
ka ich czeka, z nfnością w swe własne siły i wia­
rą w nauczycieli, których imieniem ich zapewnia, 
że nie będą szczędzić żadnego trndu, by w tej 
ciężkiej pracy im pomódz i ulżyć.

Tak się odbyło otwarcie kursu, który nietylko 
dla samego Sokolstwa, ale i dla całego społeczeń 
stwa wielkie posiada znaczenie, pomnoży bowiem 
liczbę wykształconych nauczycieli, którzy swą wie 
dzę poświęcą pracy na poln tak zaniedbanego n 
nas wychowania społecznego

Wystawa plakatów artystycznych w Muzeum 
techniczno przemysłuwem mójikiem otrzymała od 
dr. Alfreda Soli] cbtiuga wielkich rozmiarów pla 
kat hiszpańskiego pochodzenia, pomysłu F. Caudeli 
n> przedstawienie walki byków (Plazas de Toros. 
Grau certamen taurino) i *fiiz pomysłu tutejszego 
z. i ładu litograficznego p. Kranikowakiego, wykona­
ny starannie dla firmy J. Karmańakiego, wyrabia­

jącej farby. Wystawę zwiedziło dotąd około 900 
oaob. Mięazy temi było wiele gości, którzy po kil 
ka razy poświęcali wystawie dłuższe chwile.

Tablicę pamiątkową celem uczczenia zasług śp. 
prof. Obaiińskiego postanowili ufundować słucha­
cze wydziału Lkarsk ego w uniwersytecie -lagiel- 
lońskim.

Komi8ya budżetowa. Sekcya izarbowa Rady 
miejskiej powzięła wczoraj ważne uchwały, doty­
czące zreiormowiia tsud układania budżetu miej­
skiego. Wnitski, jakie sekcya postanowiła przedło­
żyć Radzie miejskinj, dążą do tego, aby budżet 
uzładaay był nie, jak dotąd bywało, pracz aekcyę 
skarbową, lecz przez utworzoną w tym celu odrę­
bną „komisyę budżetową". Do układn komisyi na­
leżeć mają wszyscy członkowie sezcyi sfarbowej, 
czterech delegatów sekcyi ekoaomi „znej, oraz po 
dwóch delegatów sekcyi prawniczej, szkolaej i do­
broczynności. Prezydent miasta będzie przewodni­
czącym komisyi budżetowej. Delegaci poszczegól­
nych sekcyj wybierani będą na okres trzechletni.

Dalsze uchwały opiewają, że magistrat zobowią 
zany jeat najpóźniej do dnia 1 września nłożyć ka­
żdorazowy projekt budżetu i przedłożyć go sekeyom 
do zbadania. Sekcye winny do końca września od­
być posiedzenia budżetowe, poczem projekt budżetu 
pójdzie pod obrady komiayi budżetowej, która zno­
wu do dnia 15 października przeprowadzić ma o- 
stati czne nad nim obrady. Najpóźniej 1 grudnia 
budżet przedłożony ma być pełnej Radzie miej­
skiej.

Jeżeli uchwały te uzyskają aprobatę Rady miej­
skiej i — co najważniejsze — będę ściśle prze­
strzegane, ustanie dotychczasowy system uchwala­
nia budżetu po terminie i gospodarki prowizory­
cznej.

Na wystawę Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
nadeszły: Malczewskiego „Nwcyz", Bienkiswicza 
„Rano", Graniera „Gwoździki", „Hyacenty i aza­
lie", „Muszle", „Studyum staruszai", Pieńkowskie­
go „Studyum", Szczepańskiego „Ułuda" i Lewan­
dowskiego „Chopin" medalion w bronzie.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się wczoraj na 
dworcu kolei. Wyrobnik, Mateusz Wąsik, starzec 
70-letni, padł ofiarą złośliwości trojga wyrostków 
Szukającemu miejsca na nocleg wskazali oni zakątek 
na piętrze w burzonym obecnie budynku, gazie bu­
duje się k-yta hala kolejowa i kazali mu wejść 
po murze. Wąsik, nie przeczuwając, że sufit jest 
zwalony, spadł nn ziemię i doznał ciężkiego uszko­
dzenia, złamał rękę i kręgosłup. Pogotowie ratun­
kowe udzieliło mu pierwszej pomocy i odwiozło do 
szpitala. Występnych młokosów, liczących po 15— 
16 lat, aresztowano.

Prowadzenie aresztantOw przez miasto. Jeden
z miejscowych abonentów pisze do n u : „Wczoraj 
około godziny pół do ozóste' wieczorem prowa­
dziła żandarmerya przez ulicę Floryańską i rynek 
partyę aresztantów, skutych po trzech razem. Je­
żeli nawet polieya krakow ika trzyma się tej me- 
tody, że aresztowanych przeprowadza bardzo weta i 
rano i to nie przez główne arterye komunikacyi, 
lecz dookoła plantacyj, to dlaczego nie postępuje 
W ten sam sposób żanaarirerya ? Czyżby wysokie 
władze chciały nastraszyć spokojnych mieszkańców 
Krakowa przykrym widokiem, pędzonych do wię­
zienia uczestników ostatnich zaburzeń ?“

Kern sya, wybrana na ostatniem posiedzeniu 
Kady miejskiej dla zbadania zażaleń w sprżwfe za 
wysokiego wymiaru podatku osobisto-dochodowego, 
odbyła dziś w południe posiedzenie. Prezesem K o ­

misyi wybrany został wiceprezydent dr Karol P i e- 
n i ą ż e k, referentem dr Albert P r o p p e r. Refe­
rentowi udzieliła komisya polecenie zebran.a odno­
śnych dat i szczegółów, któreby posłużyć mogły 
za podstawę dalszego dzi&.ania.

Krwawa bójka \ iabryce stolarskiej p. Chmur- 
skiego przyszło do krwawej bitki między dwoma 
chłopakami. Jeden z nich, 16 letni Michał Kościel­
ny, został przez kolegę strasznie poraniony nożem. 
Otrzymał trzy rany koło łopatk>‘, nadto na szji i 
twarzy. Opatrzyło go p igotowie ratunkowe. Gwał­
towny koleżka został arssrtowany.

Otrucie migdałami. Czteroletni chłopczyna Fra- 
nuś Michniewski na Grzegórzkach, za otrzymane z 
domu centy kupił sobie migdałów. Przez omyłkę 
dano mu w sklepiku migdałów gorzkich. Po zje­
dzeniu tychże wyztąpiły u niego silne objawy za­
trucia. Maloowi groziło niebezpieczeństwo śmierci. 
Uratowała go szybka pomoc pogotowia ratunko­
wego.

Mfyciecrka do ogrodu p. Rozmanita odbyła się 
w zeszłą niedzielę i przyniosła czystego dochodu 
na dom „Przytuliska" 35 złr. 26 ct.

Orkiestra „Harmonii" koncertować będzie ju tro  
w niedzielę w pai ku Jordana. Początek o godz. 4 
po południu.

Podziękowanie Czechów. Prezes Towarzystwa
dziennikarzy polskich we Lwowie otrzymał od bur- 
nrstrza m. Pragi, dra J. Pcdlipnego, następujące 
pismo:

„Na mocy uchwały Rady król. atol. m, Pragi 
mam zaszczyt złożyć panu i pp. kolegom pańskim 
serdeczne podziękowanie za wieniec srebrny, któ 
ryś pan złożył imieniem Towarzystwa dziennikarzy 
pulskicn n a kamieniu węgielnym pomnika Franci­
szka Palacky’egć w Pradze. Na trwałą pamiątkę 
owych uroczystości, oraz na pamiątkę aympatyj, 
których tyle dowodów miał naród ezeski i na iza 
złota matka Praga ze strony wszystkich narodów 
słowiańskich, a przedewszystkiem ze strony repre­
zentantów kcchanego, braterskiego narodu polskie­
go, wieniec, przez pana darowany, został dołączo­
ny do zbiorów miejskiego Muzeum król. stół. m. 
Pi agi. Dr. J . Podlipny.u

Zmarli. Helena z Popielów J a r o s z o w a ,  żona 
urzędnika Tow. wzaj. ubezpieezeń, zmarła w 24 
rokn życia.

Z dyrekcyi kolek państwowych. Z dniem 1 go 
sierpnia b. r. wchodzi w życie dodatek do taryfy 
mchu towarowego między Galioyą, Bukowiną, a 
północnemi Niemcami.

Stacyę telegraficzną zniosło ministerstwo han 
dl u w Podhajczyka sb koło Lwowa. Odnośne gminy 
przydzielone zostały do nrzędów telegraficznych w 
Gliniani oh, Bóbrce i Knrow.cach.

Kierownikiem szóstego gimnazyum we Lwowie 
zamianował minister oświaty profesora Karola Ri- 
wer a .

Dyplom weterynarza w 1 ^owakiej akademii o- 
trzymał Jerzy Wesołowski z Ozarnokoniee.

Kurs dla kształcenia miei nii zyi b (ge metrów) 
w lwowskiej poi t clin ce ukończyli pp. Jnlinsz Kol- 
man z Brnia Eliasz Rawicki z Podwysokiego. Ka- 
z;mierz German Sadi wy ze Lwowa i Adam Dołęga 
Zapolski z Wilna.

Dwie rocznico. W niedzielą dnia 31 b. m., w
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rocznicę atraceniz Wiśniowskiego i Kapuścińskiego 
w r. 1847, urządzi Tow. im. Kilińskiego we Lwo­
wie nroozyBty poranek w sali ratuszowej. Tego dnia 
wieczorem odbędzie się na górze stracenia w Kle- 
parowie doroczny obohód pod iluminowanym krzy­
żem.

Również, jak co roku, odbędzie się dnia 5 sier­
pnia we Lwewie nabożeństwo żałobne i ebchód pa­
miątkowy przed kaplioą na Wulee, z powodu ro­
cznicy stracenia pięciu członków Rząd i narodowego 
w Warszawie w r. 1864 (Trauguta, Żulińskiego, 
Toczyskiego, Krajewskiego i Jeziorańskiego).

W seminaryum nauczyclelekiem męsklem we 
Lwowie zgłosiło się do egzaminu dojrzałości 76 
kandydatów. Z odznaczeniem zdało trzech, z po­
myślnym wynikiem 27. Do egzaminu poprawczego 
przeznaczono 28 kandydatów. Reprobowano na rok 
12. Odstąpiło ł ciągu egzaminu ustnego 6 kandy­
datów.

Pies Wściekły pokąsał w Stanisławowie kilka
osób. Cborzy udali się na kuracyę częściowo do 
Bndapeaztn, częściowo do Krakowa.

Ruskie Tow. pedagogiczne we Lwowie zakłada 
żelazny fundusz zapomogowy dla nauczycieli lndo 
wych, w oierwszej linii dla członków Towarzystwa; 
w tym celu rozpisało fetą składek.

„Osnowa11, Towarzystwo słucuaczy politechniki, 
wzywa w osobnej odezwie abituryenfów Rusinów, 
ażeby .bez ODawy o przyszłość zapisywali się na 
politechnikę. Rusinom bowiem bardzo daje się od 
czuwać brak techników, a tern samem ruskiej te- 
cbniosnej litera tn ry  przem ysłu i t. d.

Mieszkańcy sioła Styrcza, na Bukowinie, jak 
sami twierdzi , „obdzierani i prześladowani bez gra­
nie przez swojego prawosławnego popau, przecho 
dzą na łono naszego kośoioła i na obrządek gre 
ca ' katolicki.

Z Iwonicza. Loterya fantowa w Iwoniczu odbę­
dzie się 31 b. m. Po loteryi tańce. Dochód prze­
znaczony na cele dobroczynne.

Schwytanie złodzieja. W Sofii w jednym z miej­
scowych hoteli schwytano i odstawiono do więzienia 
złodzieja, który grasował przez czas dłuższy w sy­
pialnych wagonaoh kolejowych. Złodziej ten nazywa 
się Racsin i już poprzednio umknął raz z garnizo­
nowego więzienia w Wiedniu. Po przeprowadzonem 
śledztwie władze sofijskie oddadzą obecnego swego 
pupila sądowi wiedeńskiemu.

Niezwykły orkan szalał w komitacie Pięciu Ko- 
śoiołów (na Węgrzech). Burza, potączoi a z oberwa­
niem chmury, zrządziła znaczne szkody, zrywając 
dachy z domów i wyrywając drzewa z korzeniami. 
W miejscowości Abauj Szampo piorun zabił dwoje 
lndzi, a kilka osób poratił. Winnice i zboża nie 
gty zupełnemu sniazcieniu.

Bank ludowy polski założono w Katowicach. 
Jest to już trzeci bank' polski na Górnym Śląsku.

Ks. dr. Stabiewski, arcybiskup gnieźnieńsko 
poznański, prsebywa obecnie wraz z ks. prałatem 
Meszczyńskim w Juhanne»bergn na Śląsku austrya- 
ckiem, jako goście kardynała Koppa.

HakatyŚCi sałożyli jaż w 305 miejscowościach 
biblioteki niemieckie dla ludności polskiej.

W cytadeli warszawskiej w końcu maja sie 
działo 37 osób. Oprócs tego 16 robotnlkow o°a- 
dzono w t. zw. więzień u centralnem, a 15 osób 
(5 kobiet i 9 mężczyzn), co do których śledztwo 
ukończono, oczekuje wyroków w więzieniu przy 
ulicy Pawiej (Pawiak).

Straszliwa klęska gradowa nawiedziła Króle 
atwo Polskie, a *—łasicza Hrubieszowskie, Janow­
skie i Lubekkii Straty włościan bardzo dotkliwe.

Sprawę budowy kolei z Kalisza do Warszawy 
odroczono z powoda nieporozumień ctowych między 
Rosyą a Niemcami.

W Baku spłonęły wielkie składy drzewa Wej- 
nera i braci Gubinów. Straty ogromne.

Najstrn szym dziennikiem na świacie jest Tsing- 
Pao (Wiadomości pekińskie), założony w r. 710 
pneJ nar. Chr.

Mistrzowie świata tonów Mozart, Beethuven i 
Haydn otriymają wkrótce wspólny pomnik w Ber 
linie. Projekt, wygotowany przez prof. dra Rndolfa 
Sicmeringa, zyskał uznaniu komitetn i niebawem ma 
być wykonały. Zanaczy należy, iż Berlin, obfita 
jący w różne pomniki, nie miał dotąd prawie wcale 
pomników mistraów muzyki, z wyjątkiem tylko je 
dnego biustu monumentalnego Fsn*ha, założyciala 
„Singacademieu. Powstał teraz także piojekt wznie­
sienia w Berlinie pomnika Ryszardowi Wagnerowi.

Siła przyzwyczajenia. Pewien sędzia na odczy­
cie jakiegoś podróżnika zdrzemnął się nieco. Gdy 
prelegent użył dowcipnego frazesu, powstał w sali 
ogólny umieeh, który obudził śpiącego sędziego. 
Sędzia przybrał minę surową i grzmiącym głosem 
zwrócił się do publiczności ze słowy: „Przypomi­
nam, że publiczności nie wolno objawiać swego za­
dowolenia , a gdy się to powtórzy, każę opróżnić 
salę.“ Po tej przemowie zapanowała w sali zrazu 
eiaza, za ehwilę jednak powstał serdeczny śmiech

Lw ew nbi aąd  k ra jo w y  w yłazy przeniósł ofi­
cjała kancelaryjnego 1. klasy Augusta Ehrlicha z Tłuma­
cza do Lwowa — zamianował ofieyałem kancelaryjnym 
I. Klasy w Buczaczu „ ina Pełczyńskiego; przeniósł ofieya- 
łów kancelaryjnych II. klasy: Kazimierz Behma z Mona- 
sterzysk do Stanisławowa, Michała Kruszelniekiego z Brzo­
zowa uo Baligrodu, Władysława Maja z Oleska do Sam­
bora, Edwarda Stronniczo z Żydaczowa do Stryja, Rudolfa 
Warchałowskiego z Grzymałowa do Tarnopola, Antoniego 
Boruckiego z Ustrzyk do Brzozowa, Władysława Chomiaka 
z Mikuliniec do Brzeżan, Franciszka Faczyńskiego z Luto- 
wisk do Brzeżan, Konstantego Stelmachowicza z Boryni 
do Stanisławowa, Jana Przygockiego z Medenic do Sądo­
wej Wiszni, Jana Kwoczyńsliego z Chodorow do Sanoka;

zamianow-i ofieyałam' kancelaryjnymi wyższego sądu 
krajowego we Lwowie Maryana Andrząjowskiego we Lwo­
wie, Tomasza Hiioscha w Cieszanowie, Józefi Polańskiego 
w Lubaczowie, Maryana Tustanowskiego dla Zborowa; — 
oficjałami 1 ancelarymymi II. klasy: Piotra Teodorowicza 
w Kołomyi ale. Frz. mysia, Januarego Curkowskiego dla 
Brzeżan; dalej kancelistów sądowych: Jana Bartla dla Po- 
toka Złotego, Władysława Grzywaekiego dla Sołotwiny, Jó­
zefa Reismajt ra dla Mikuliniee, Władysława Schetynę dla 
Zabłotowa, Jozefa Schellera dla Ustrzyk, Stanisława Bie­
lawskiego dl t Liska, Maurycego Momekingo dla Przemy­
ślan, Jozefa Lifschiitzó dla Mostów, Antoniego Grubera dla 
Korowa, r r „iszke Trzecieskieg” dla Kołomyi, Antoniego 
Bindera dla Tłu*tego Sofrona Halkę dla Ciesz»nnWł| jó_ 
z“Ta Grabowskiego dla Złoczowa, Juliana Bieleckiego dla 
Nadworny, Jana Kafkę dla Komarn Ludwika Fieberta 
dli Lwowa, Jana Pawlika dla Łąki, Ferdynanda Bobryka 
dla Lutowisk, Mizołaja Machlaja dla Sieniawy, Michała 
Bakina dla G) zymałowa, Alojzego Tarnowskiego dla Kul, 
Władysława Floręokiego dli Lubaczowa, Rafała Karatni- 
ckiego dla Monasterzysk, Bazylego Bieleckiego dla Rożnia- 
owj Emila Cbai-kiewieza dla Ottynii, Maksymiliana Bi- 

linkiewicza dla Oleska, Władysława Szydłowskiego dla Ży- 
daczowa, Alfred- majorekiej dla Borszczowa, Jozefa Fi­
lipa Turka dla Medenie, Chaim 1 Kesslera dla Lwowa, 
I  raneiszśa Wełaycza dla Mielnicy, Mojżesza Kleink.ipfa 
dla Buezacza, Er»zm» Windischa dla Podhajec, Kornela 
Lereha dla Rymanowa, Józefa Jakubowskiego dla Żabia, 
Józefa Koczyrkiewieza dla Jarosławia; zarządeę więzień 
Franciszki Schneiberga we Lwowie dla Lwowa z pozosta­
wieniem w dotychczasowej czynności; Marcina Gwoździa

dla Birczy, Piotra Kościuka dla Boryni, Michała Trzosa 
dla Łopatyna i Rudolfa Kaiahurskiego dla Chodorowa.

S k ła d k i.  Na dar honorowy dla redaktora „Gazety 
Opolskiej" Bolesława Koraszewskiego grono pensyonaryu- 
szów w zakładzie dra Ebersa w Krynicy nadesłało dochód 
z gry w karty 5 złr.

Z krakowskiego ooserwatoryum. Dzień 22 lipca 
pogodny, termometr doszedł od -|—18°,2 C. do 
-j-22°,0 G., barometr opada.

Dnia 23 lipca o godz. 7 rano stan barometru 
744,0 mm., ciepłota —)—14°,4 C., wiatr zachodnio 
północny.

S p r a w y  s ą d o w e .

(Zaburzenia antisemickie w Wieliczce.)
K r a k ó w , 23 lipca.

Dwudniowa rozprawa wielicka zakończyła 
się wczoraj wieczorem. Po trzygodzinnej nara­
dzie trybunału ogłosił przewodniczący radca 
Klemensiewicz wyrok, mocą którego skazani 
zostali:

Władysław K r a u s  za zbronię gwałtn pu­
blicznego z §85  b) ua d w a  m i e s i ą c e  ci ęż- 
k i e g o  w i ę z i e n i a ,  z postem co tydzień; 
Jan D y r l a  za zachęcanie do czynów kary­
godnych i złośliwe uszkodzenie cudzej własno­
ści na j e d e n  m i e s i ą c  a r e s z t u ;  Andrzej 
K o n o p k a  za lekkie nszkodzenie ciała i za­
chęcanie do czynów karygodnych na j e d e n  
m i e s i ą c  a r e s z t u ;  Mendel K r a u s  za zbro­
dnię gwałtu publicznego z § 99 u  d v i  m i e ­
s i ą c e  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a ;  Wojciech 
O r ł o w s k i  za wywołanie zbiegowiska i opór 
władzy na 10 dni ścisłego aresztu; Hirsz Ko- 
n i g s b e r g e r  za wykroczenie przeciw bezpie­
c z e ń s t w u  ciała na trzy dni aresztu.

W końeu za złośliwe uskodzenie cudzej wła­
sności otrzymali karę: Franiszek K o t i Józef 
K o t  po 12 dni; Jakób P i l a r c z y k ,  Józef 
R n t k a  1 Sebastyan S y k a ł a  po 10 dni; Jan 
K o t ,  Franciszek R u t k a ,  Franciszek R u t k a  
młodszy, Franciszek P i e c h ó w k a ,  Franciszek 
P r a c u c h ,  Jan Z i a r k o ,  Franciszek Z i a r k o  
i Franciszek G a ł u c h a  po 8 dni oraz Józef 
P i l a r c z y k  3 dni.

Nadto wszyscy skazani zostali na ponoszenia 
kosztów, a uczestnicy napadu na dom Seiden- 
fraua na wynagrodzenie zrządzonej szkody.

U w o l n i e n i  zostali: Józef C h o l e w a ,
Andrzej D r o ż d ż ,  Józefa D r o ż d ż o w a ,  Fran­
ciszek J a n u s z ,  Jan K o n o p k a  i Stanisław 
K o n o p k a .

Trzy dni namysłu, co do przyjęcia wyroku 
zastrzegli sobie Władysław Kraus, Andrzej Ko­
nopka i Mendel K rans, reszta skazanych wyrok 
przyjęła. Trybunał przyznał wszystkim odrocze­
nie odsiadywania kary na czas od dwóch ty­
godni do jednego miesiąca

W ia in o ic i  n a i l m ,  literackie i  a r t j i t iw b

— Koneert Jana Skrzydlewskiego (pianisty) i 
Karola Skarżyńskiego (wiolonczelisty) odbyt się 
onegdaj w Zakopanem. Pierś szy z nich, uczeń Le- 
szetyckiego, odegrał Chopina „Etude E duru, „No 
etnrne Fis dnr“ i „Valee Aa dur“, oraz „Waryacye" 
Maykapara, parę rzeczy Paderewskiego i Leszety- 
ckiego i „Barkarollę" Rubinsteina. P. Skarżyński 
oprócz utworów Servais’a, Goltermanna, Sitta i Pop 
pera, odegrał trzy własne kompozycye, z Których 
największe wrażenie zrobiła prześliczna „Kołysan- 
ka“. Obn koncertanlów, którzy doznali już w Po­
znaniu wielkiego powodzenia, przyjmowano tu z za 
pałem. Szkoda tylao, że duża sala dworca tatrzań­
skiego nie była należycie zapełniona. Obaj koncer 
tanci, mający przed sebą dużą przyszłość, wyjeżdża­
ją do Szczawnicy i innych miejscowości kąpielo- 
wy h, gdzie zamierzają również wystąpić z k oncer­
tami.

— Skrzypek p. Wład. Lewlnger powrócił obe­
cnie z Petersburga, gdzie doznał niezwykłego przy­
jęcia ze strony tamtejszych najpoważniejszych re 
cenzentów. Artysta koncertował także w Pawłow­
ska i również pozyskał sobie w zupełności tamtej 
szą bardzo wymagającą publiczność i prasę. Obe 
cnie wyjeżdża p. Lewlnger n- koncerty do Króle 
stwa polskiego, o czem wczoraj, donosząc o podróży 
artystycznej pianistki pani Zofi< Lubicz Dzierzbi- 
ckiej, wspominaliśmy.

— Piękne studyum krytyczne p. Józefa Ko 
tarbińskiego p. t. „Adam Betcikowski jako drama 
turgu zamieściła Biblioteka Warszawska w zeszy 
cie na czerwiec r. b.

— Bolesława Prusa ułamek z powieści „Fa 
raon* pod tyt.: Z legend dawnego Egiptuu, został 
przez N. G r o s a  przełożony na język rosyjski i 
wydrukowany w nr. 209 pisma Pieticrhurgskaja 
Zizń.

—  „Vid Niement straenderu. Taki jest tytuł 
powieści Orzeszkowej „Nad Niemn«m“, przełożonej 
niedawno na język szwedzki przez p. Ellen W e- 
s t e r .

— FloryaAski wystąpi w Warszawie w trupie 
lwowskiej jeszcze kilka razy: dziś w „Żydówce14, 
a w przyszłym tygodniu w „Pajacach14 i „Halce14.

— Dzieje czeskiej literatury wydaje w Pradze 
dr. Jarosław V 1 c e k , docent wszechnicy czeskiej. 
Obecnie wyszedł zeszyt 7.

—  Piśmiennictwo czeskie w słowach i obra­
zach od najdawniejszych czasów po dzisiejsze, wy­
daje w Pradze dr. Wacław F l a j s h a n s .  Obecnie 
wyszedł zeszyt 8.

— „Lyflla" — sztuka w 5 aktach Barreta — 
w tłómaczeniu Maryi Wołowskiej, wystawioną zo­
stała onegdaj w Warszawie. Rzecz aosyć się podo 
bała publiczności, krytykom teatralnym mniej, któ­
rzy wyjaśniają, że sztuka ta nie jest zrobioną — 
jak dla reklamy głoszono — wedle powieści Sien­
kiewicza Quo vad ‘s.

Dział ekonomiczny.
Widoki urodzaju Chmielu. Wiadomości, nadcho­

dzące z krajów produkujących chmiel, o stanie 
rozwoju tej rośliny, przeważnie nie są zbyt po­
myślne i, ’aa się zdaje, sprzęt w roku obecnym 
nie będzie wcale obfity. W Austryi przedsta­
wiają się wogóle wcale dobrze chmielniki w Cze­
chach; tylko w niektórych miejscowościach w oko­

licy Rmkowic i Zatecu doznał chmiel większej 
szkody od zimna, wilgoci i gradu. Tosamo mo­
żna powiedzieć o plantacyach w Styryi środko­
wej, natomiast w Styryi dolnej stan nie jest za- 
dowalniający. W Austryi Górnej słabego spo­
dziewają się zbioru; w niektórych miejscowo­
ściach na chmielu mszyce i ro«a sadzowa. — 
W Galicyi zachodniej można nazwać stan zale­
dwie średnim, we wschodniej zaś chmiel dosjć 
słabo się dotąd rozwija i nie obiecuje dobrego 
zbioru. W Bawaryi, W. Ks. Rmdeńskiem, He- 
skiem i Besko-Nassauskiem liczą na dobry uro­
dzaj. W Anglii cieplejsza pogoda przyspieszyła 
rozwój chmielu, ale równoezesn e przyczyniła 
się do rozmnożenia szkodliwych o* adów; o wiel­
ka h jednak stratach z tego powodu nie ma mo­
wy. Natomiast na Wołyniu szkody, sprawion 
przez owady, są znaczne, a pogoda zimna i wil 
gotna powstrzymała chmiel w rozwoju. (.Tygo­
dnik Rolniczy.)

Z targów zbożowych. — Kraków, 22 lipca. 
Płacono za 100 klgr. ne tto : Pszenica od 10*40 
do 11*40. Pszenica węgierska o d —•— do—*— 
Zyto od 7*— do 9*75. Zyto węgierskie od —*— 
do —*— . Jęczmień od 7*30 do 8*25. Owies 
z opłatą akcyzową od 8*60 do 9*50. Groch od 
8*— do 12*—. Tatarka od 9*— do 10*50. Proso 
od 5*— do 6*—. Faseta od 8*— do 12*—. Ja 
gły od 11*— do 18*—. Siano od —*— do 1*80. 
Słoma od —*— do 2*—. Koniczyna na paszę 
od —*— do 2*a0. Ziemniaki nowe za hektolitr 
2.20 do 2*40. Jaja za kopę od 1*20 do 1*40 
Masło za garniec od 2*60 do 3*20. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od —*— do 84*—. 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od —*- 
do 64*—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
niczyna nasienna biała od —*— do —*—. Ko- 
—*— do —*—. Wyka od —*— do —*—. Ko 
niczyna nasienna czerwona od —*— do —*— 
Kuknmdza od —■— do —*—. Rzepak jary do 
—■— do —*—.

T e lip f ic z n e  I telefoniczne
wiadomości „Nowej Reformy44.

Wiedeń, 23 lipca. Wiener Ztg ogłasza: Ce­
sarz sankeyonował uchwalony przez Sejm gali­
cyjski projekt do ustawy, mocą której zostały 
zmienione postanowienia §. 102 miejskiej usta­
wy gminnej z dnia 13 marca 1889. (Dz. u. kr. 
nr. 24).

Dalci sankcyę cesarską otrzymała ucbwaiona 
przez Sejm galicyjski uchwała, zmieniająca art. 
I. §§. 73 i 74 ustawy krajowej z 4 kwietnia 
188y )Dz. u. kr. nr 31), dotyczących ustawy 
budowlanej dla większych miejscowości.

Zadar, 23 lipca. Wstrząśnicnta ziemi w oko­
licach Sinaj powtórzyły się w ostatnich dniach 
kilkakrotnie. Parę wstrząśnień było dość sil­
nych.

Londyn, 23 lipca. BiUro Reutera donosi z 
H o n g k o n g u ,  że powitanie w prowincyi 
K w a n g s i nie zostało jeszcze stłumione.

Tożsamo Biuro donosi z P e k i n u ,  że agent 
dyplomaTyczny rosyjski, P a w ł ó w ,  domaga się, 
aby w przyszłości instruktorami i inżynierami 
w marynarce chińskiej byli t y l k o  R o s y a n i e .  
Rząd chiński odmówił jedn-k temu żądaniu.

Londyn,' 23 lipca. Stan zdrowia ks. Walii sta­
le poprawia się.

Genewa, 23 lipca. Robotnicy przyjęli pośre­
dniczący projekt rządu, skutkiem czego wczoraj 
już podjęto roboty przy wszystkich budów ach 
Rada kantonalaa uchwaliła zamknąć socyalisty- 
czny klub włoski i rozpuścić jeden batalion. 
Batalion zaś obrony krajowej pozostaje na razie 
jeszcze w służbie.

Petersburg, 23 lipca. Prawił. Wiestnik ogła­
sza rozporządzenie ministra spraw wewnętrznych, 
na mocy którego dziennikowi Ruś udzielonem 
zostało „ p i e r w s z e  o s t r z e ż e n i e 44 za wy­
drukowanie artykułu hr. L w a  T o ł s t o j a  pod 
tytułem: „Głód czy nie głód ?“

Mianowania w sądownictwie i skarbowości.
Wiedeń, 23 lipca. Wiener Ztg ogłasza:
Minister sprawiedliwości przeniósł adjunktm 

Zygmunta M a y z l a  z Ł .ńcuta ao Wadowic 
oraz nadał adjunktowi sądowemu w obrębie 
sądu wyższego krakowskiego Ferdynandowi 
A g a t h o w i  miejsce adjunkta sądowego w Ja 
worznie, adjunktowi w obrębie tegoż wyższego 
sądu drowi Kazimierzowi J a r o s z e w i c z o w i  
miejsce adjunktm sądowego w Muszynie i 
adjunktowi sądowemu krajowemu drowi Janowi 
S c h w a r z e n b e r g o w i - C z e r n e m u  miejsce 
adjunkta sądowego w obwodzie krakowskiego 
krajowego sądu wyższego, bez oznaczenia miej­
sca służby

Adjunktimi gądowemi mianowani auskultan- 
ei: Władysław Julian G u t o w s k i  dla Andry­
chowa, Leopold Józef K 1 i e r dla Żabna, Mie­
czysław Karoi M i s z k e dla Kęt, Ludwik 
W a 11 o n i dla Limmnowy, dr. Julian T o m a ­
s z e w s k i  dla Krościenka, Wojciech C i o c h o ń  
dla Sokołowa, Jan O p i a t  dla Niska, An­
drzej S i u d u t dla Łańcuta, Jan K u k i e ł  
dla Ropczyc, Adam Konrad C z e r n e c k i  dla 
Dąbrowy.

Wiedeń, 23 lipca. Wiener Ztg ogłasza: Cesarz 
nadał adjunktom galicyjsaiej prokuratoryi skarbu 
Dyonizemu K u ł a c z k o w s k i e m u  i drowi 
Witoldowi B o c h e n k o w i  tytuł i charakter 
sekretarzy prokuratoryi skarbu.

Minister skarbu zamianował w składzie gali­
cyjskiej prokuratoryi skarbu prowizorycznego 
adjunkta dra Franciszka S ł a w ę ,  jakoteż kon- 
cypientów: dra Wincentego M ą c z y ń s k i e g o ,  
dra Stanisława S k r a c h ę , dra Macieja M ą- 
c z y ń s k i e g o ,  dra Mieczysław* M a d e y s k i e -  
go, dra Tadeusza L i w e r ę  i dra Jaua Wa y-  
g a r t a ,  adjunktami prokuratoryi skarbu, a na­
lej koncepistę dra Ernesta M e n t s c h l a  i pro­
wizorycznego koncepistę dra Eugeniusza B a r ­
t l a  prowizorycznymi adjunktami prokuntoryi 
skarbu.

Sytuacya polityczna.
Wiedeń, 23 lipca. (Telefonem.) Jak już rano 

doniosłem (Patrz art;ku ł: „Sytuacya14. Przyp. 
red.), odbyła się dziś rada ministeryalua, której 
dalszy ciąg zapowiedziano na poniedziałek.

Wiedeń, 23 lipca. (Telefonem.) Fremdeńblatt

zaprzecza pogłosce, podanej przez N. Fr. P~esse, 
jakoby izad zamierzał narzucić ustawę językową 
na mocy § 14.

Praga, 23 lipca. Narodni Listy  piszą: Hr. 
Thun powinien ostatecznie zrozumieć, że jedy- 
dyuem zbawieniem Austryi może być tylko ustrój 
federacyjny.

Praga, 23 lipca. Politik pisze, że hr. Thun, 
zwołując konferencyc, zamierzał uczynić ostatnią 
próbę celem wykazania, czy parlament będzie 
zdolnym do pracy, czy nie. Wedle zapowiedzi 
tego dziennika, m i n i s t e r  B a e r n r e i t h e r  
u s t ą p i  z g a b i n e t u  j e s z c z e  p r z e d  w y ­
j a ś n i e n i e m  o b e c n e g o  p r z e s i l e n i a  
p o l i t y c z n e g o  w A u s t r y i .  Również donosi 
Politik, że hr. Thun przeprowadzić chce na 
każdy sposób ustawę językową, czy to w dro 
dze parlamentarnej, czy też na mocy § 14.

Pilzno, 23 lipca. Organ posła czeskiego dr. 
Dyka Plzenslcy Obzor zwraca uwagę na zaostrze­
nie się obecnej sytuacyi w Wiedniu. Dla Cze­
chów stosunki przestały już być tak korzystne 
Najbliższy czas przyniesie sporo niespodzianek. 
Hr. Thun nie stworzył obecnej sytuacyi, trzy­
mał się bowiem dotąd swego programu i bronił 
równomierności praw czeskich i niemieckich. 
Pewne koła chciały wprawdzie zwalić hr. Thu- 
na, ale gabinet obecny jest dosyć silny, aby 
program swój obronić.

Budapeszt, 23 lipca. Egyertetes przytacza list 
z Wiednia, stwierdzający, że hr. Thun przedtem 
zamierzał na mocy § 14 odnowić ugodę z Wę­
grami. Cesarz jednak poiecił mu odbycie je ­
szcze ostatniej próby. W mysi żądań monarchy 
hr. Thun zwołał konferencyę z przewodniczą­
cymi klubów, które — jak  wiadomo — żadne­
go nie wydały rezultatu. Jutro uda się hr. 
Thun do Ischlu i ponowi swą prośbę.

Na onegdajszej konferencyi bar. B a n f f y ra­
dził Thummi cofnąć przedłożenie ugodowe i 
wciągnąć je do ugody handlowej (Handelsvor- 
trag). Hr. Thun nie zgodził się jednak na ten 
projekt, jak i na inny bar. Banffy’ego, aby 
o b e c n y  p a r l a m e n t  r o z w i ą z a ć ,  a no­
w y  o b e s ł a ć  p r z e z  S e j m y .

Dziennik węgierski notuje w końcu wiado­
mość, że d y m i s y a  hr .  T h u n a  j e s t  n i e u ­
n i k n i o n a .

Toasl carski.
Petersburg, 23 lipca. Na galowym obiedzie, 

na którym obecny był książę F e r d y n a n d  
bułgarski z żoną, wniósł cai M i k o ł a j  nastę­
pujący toabt w języku francuskim:

„Piję na zdrowie i pomyślność ich Książęcych 
Wysokości, Księcia bułgarskiego i Księżnej, a 
nadto na zdrowie mojfegu drogiego cbizestnika, 
księcia Borysa i na s z c z ę ś c i e  B u ł g a r y i a.

Na to odpowiedział ks. F e r d y n a n d  toa­
stem mniej więcej następującej osnowy:

„jSier! Dziękuję najmocniej za te tak życzliwe 
dla mnie i dla Bułgaryi słowa. Do węzłów, łą­
czących dotąd Bułgaryę z bratnim jej narodem 
rosyjskim, do węzłów głębokiej wdzięczności 
za wyzwolenie jej i obdarzenie wolnością, przy­
łączyły się nowe węzły życzliwości, okazanej 
przez Waszą Ces. Mość przez to, żeś raczył, 
jako ojciec chrzestny, mojego syna przyjąć na 
łono prawosławnego kościoła. Spełniam więc 
miły memu sercu obowiązek ojcowski, przed­
stawiając księcia Borysa Jego dostojnemu ojcu 
chrzestnemu.

„W imieniu włmsnem, księżnej i całej Bułga­
ryi, dziękuję W. Ces. Mości za wspaniałe przy­
jęcie".

W języku rosyjskim zaś dodał ks. Ferdynand:
„Z uczuciem najwyższej radości wnoszę ten 

toast i piję na pomyślność cesarza, jego rodziny 
i wielkiej Rosyi14.

Petersburg, 23 lipca. Car nadał ks. F e r d y ­
n a n d o w i  bułgarskiemu order św. Andrzeja, 
a księżnie M a r y i  L u d w i c e  order św. Ka­
tarzyny.

Rada miejska miasta Petersburga ofiarowała 
księciu chleb i sól na złotej tacy, oraz artysty­
cznie wykonany klucz srebrny; księżnej zaś 
ikon^ i kosztowny bukiet.

Sofia, 23 lipca. W powrocie z Petersburga 
książęca para bułgarska uda się do Konstanty­
nopola, ażeby przedstawić także sułtanowi ma­
łego księcia Borysa.

Sofia, 23 lipca. Z powoda * izyty k s i ę s t w a  
b u ł g a r s k i c h  i Księcia B o r y s a  w R o s y i ,  
półurzędowy dziennik Mir, jakoteż niezawisłe 
dzienniki Istok, Courrwr des Balcans i nne za­
mieszczają artykuły, wyrażające wdzięczność 
bułgarskiego n*roda za serdeczne przyjęcie buł­
garskiej rodziny panującej w Rosyi. Zarówno 
w rządowych kołach bułgarskich, jak i we 
wszystkich warstwach społeczeństwa bułgarskie­
go, panuje żywe zadowolenie z powodu życzli­
wego przyjęcia księstwa bułgarskich przez cara 
Mikołaja i carską rodzinę.

Wojna hiszpaiiSko-amerykańoKa.
Madryt, 23 lipca. Wedle prywatnych donie­

sień z f l a w a n s y ,  Amerykanie wylądowali we 
wtorek wieczorem w okolicach M a n z a n i l l o  
i zamiei z.. 14 to miasto zaatakować równocześnie 
od strony lądu i morza.

Madryt. 23-po lipca. Correspondencia Milita/r 
ogłasza interview z ministrem oświaty, Ga mo -  
z o , który miał oświadczyć, że ze względu na 
spokój w kr .ja r z ą d  wkrótce z n i e s i e  s t a n  
w y j ą t k o w y .

Waszyngton, 23 lipca. Generał A n d e r s e n  
donosi z C a v i t e ,  że A g u i n a l d o  o g ł o s i ł  
s i ę  d y k t a t o r e m  i zaprowadził na archipe­
lagu sądy doraźne. Powstańcy spodziewają «ę 
osiągnąć zupełną n i e p o d l e g ł o ś ć  F i l i p i  
nów.

Playa dal Este, 23 lipea. Wedle urzędowego 
doniesienia o bitwie pod M a n z a n i l l o ,  eska­
dra amerykańska zniszczyła trzy handlów* siłt- 
ki hiszpańskie i pięć łodzi kanonierskicL. To 
stronie Amerykanów niema ani i annych, ani 
zabitych, Hiszpanie natomiast stracili 100 ludzi.

Atlanta, 23 lipca. Rozeszła się tu pogłoska, 
że jeńcy hiszpańscy, internowani w forcie Mac-  
p h e r s o n ,  umknęli.

Annapolie, 23 lipca. Admirał C e r v e r a  nie 
zamierza podobno po zawarciu pokoju powrócić 
do Hiszpanii, lecz chce w B o s t o n i e  osiąść na 
stałe, wraz ze swoim synem.

Londyn, 23 lipca. Wczoraj miał odpłynąć z 
S i b o n e y  korpus amerykański, złożony z 3500 
ludzi i odpowiedniej artyleryi na P o r t o r i k o.

Dowództwo nad tym korpusem objął generał 
Mi l e s .  Wylądowanie nastąpi o sześć mil na 
zachód od miasta S a n  J u a n  de  P o r t o -  
r i co.

Londyn, 23 lipea. Daily Telegraph donosi z 
W a s z y n g t o n u ,  żc eskadra W a t s o n a naj­
przód weźmie udział w wyprawie przeciw P o r- 
t o r i k o a następnie dopiero popłynie ku brze­
gom Hiszpanii.

Hongkong, 23 lipca. Donoszą tu z M a n i  11 i, 
że dwa szturmy powstańców na to miasto od­
parło wojsko hiszpańskie. Powstańcy stracić 
mieli 500 ludzi, Hiszpanie zaś 50.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
Michał Konopiński.

N A D N 8 K A N E .
(Artykuły w tym dziale nie poehodzą 

od Redakeyi.)

naturalna uesawa 
a liM llc z n s

znana od wieków ze swej skuteczności wej 
wszelkich chorobach organów oddechowych i 
i trawienia, w gośćcu, w cierpieniach żołąd­
kowych i pęcherza. Znakomita dla dzieci, re-J 
(I) konwalescentów i podczas ciąży. 
Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający

Henryk Mattoni Giesshtibi Sauerbmnn.

Skład fortepianów
W . Barabasz 1 Sp.

K r a h s w ,  R y n e k  1 3 . 611

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń , 23 lipca 1898.

Ronta austryacka papierowa . . . . .
„ „ sre irra  . ,

4% renta austryacLa z ł o t a ..........................
4 *  „ koronowa . .

„ węgierska z ło ta ................................
4% „ „ k o ro n o w a .....................
Akcye Banku aastro-węgierskiego . . . .

„ kredytow e..............................................
Londyn ..............................................................
M arki...................................................................
20-to M a rk ó w k i...............................................
20-t& F ranków ki..............................................
Włoskie b a n k n o t y .........................................
Dukaty . . . » ..............................................
Węgierskie Losy P re m io w e ..........................
Lory tureckie ...................................................
Akcye Anglobankn .

„ Unionbanku 
„ Bank.erein
„ Laenderbanku . . .  . . . .
„ Kolei 1 wowsko-Gzemiowieekiej . . .
„ „ P o łudniow ej................................

,  E l b e t h a l .....................................
„ „ N ordbahn .....................................
„ „ Staatsbabn.....................................

.  Alpi” . . .
„ Tureckie T abaczne...............................

B ub le ...................................................................

B e ilta  *23 lipca 1898.
Banknoty a u s try a c k ie ....................................
Krótki W i e d e ń ..............................................
Banknoty ro sy jsk ie .........................................
Krótka W a r s z a w a .........................................
4’/,% Listy P olsk ie .........................................
Renta w ło sk a ....................................................
Akeye kredytowe austryackie . . . . . . .
Buble U ltim o ....................................................

W ied eń , 23 lipca 1898.
Spirytus g o to w y ..............................................
Cena n a f ty .........................................................
Pszenica na j e s i e ń .........................................
Żyto na je sień ...................................................
Owies na j e s i e ń ..............................................
K ukurudza...................................................

Złr.; I et.

101 90
101 70
121
101
120
P9

909
358
119
58 
11
9

44
5

158
59 

157 
294 
266 
3«E 
292
77

263
3420
358
164
133
127

19
1?
8
6
5
b

60
35
85

75
95
82
7:>

521/,
25
63
25
80
50
50
5o

50

75
20
7b
25

80
50
06
47
70
40

C e n n i k  I z b y  h a n d l o w e j  I p r z e m y *  
e ł o w e j  w  K r a k o w i e .

z dnia 23 i.pca 1898 r. godz. l-sza w południe

I. Walety.
Buble papierowe . . .
Marki niemieckie . . .
Franki papierowe . . .
20-to frankówki w złocie

II Listy Zsstawse.
5% Li*ty zasŁ prem. Banku hip.
4 Listy zastawne Banku hip 
4% „ „ n n
41/, ̂  Listy zastawne Banku krąj.
4 % n » n n
1% Listy zast. gal. Tow. kredyt.

ziem. n ieol....................................
4% L. &i>«t. gal. T. kr. ziem. 41-letnie
4 % L. zast. gaL T.kr. ziem. 56-letnie

III. Obllgaoya I pały oz ki.
Galicyjskie obligacye proplnac. 

6% Pożyczka krąjowa i  r. 1878 . 
4 £  Pożyczka krajowa z r. 1898 . 
4)1 Pożyczka miasta Lwowa .
5 % Obliga< ye komun. Banku kraj.
l llt% n n. » "i  % Obligacye kolejowa .

IV. Lssy.
Losy miasta Krakowa.....................

„ „ Stanisławowa

V. Akoye.
Al ye Banka kredyt, we Lwowie.

„ „ hipot. „ „
„ „ Galie, dla handlu i
przemysłu w Krakowie . . . 

Akeye kolei Ka**oia Ludwika .
„ kolei Lwów-Czemiowo*-Jassj 

Kursa są notowane be: k< ponn bież 
onbno

Złr. wal. austr.
płacą żądają

126 75 127 35
58 70 58 90
47 40 47 80

9 50 9 55

110 25 111 25
10" 50 101 25
*e 75 97 76

100 75 101 50
98 — 98 50

97 75 98 76
97 75 98 75
96 40 97 —

98 — 99 —

97 75 98 75
96 — 97 _

102 50 103 25
100 — —

97 50 98 60

26 50 27 50
60 53

376 — 382

207 60 217 50
211 60 212 50
291 50 222 75

Przy irach I ukłaltcl, przy skhrkith I zapluci
pamiętajmy

6 Towarzystwie „Szkoły ludowej44.



Nr. 167. N O W A  R E F O B  M 'A. raków, 24 Lipca 1898.

Ulica Ferdynanda Nr. 
vis-a-vls „Platteis.“

3 2 Administracya i magazyny 
ul. Władysława 17.

poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą. 
„Prawdziwy rum Jamalka^ aż do oryginalnych flaszek Kingston.

Pisem ne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy.
Meble bambusowe własnego wyrobu. J W  Wysyłki wyżej 10 złr. w. a. następują opłatnie. Illustrowane cenniki zadarmo i opłatnie.

64 32 0

Trzy pary pawi
są do nabycia. Bliż. wiadomość: Dwór 
Krzeezów, poczta Bochnia. 1204 1 2

Poszukuje s i ;  uzdolnionej Penny
jako kasyerki do zakładu fotograficznego. Zeło- 
szenia: M. Kremski, fotograf. Kra* 
kOw, ul. Karmelicka \r. 15. 1203

Mnrolo T Jeszcze t3&° r°̂ u ei*ee uzy® n*
m U lC IC . tym wybornym owocu, niech zamówi 
zaraz 5-kg. koszyk najwybor. gatunku za złr. 180 
opłatnie za zaliczką u L. Prin’za, Zaleszczyki.

c. i k. nadwor. 
fabryka wag, 
W i e l e  ń,

l/l, r ranz 
Josets-Ouai 3

Odsprzedającym wielki opust.
Katalogi zadarmo i opłatnie. 1104 1 5

Dziewczę sierota!
córka pi won ara , 24 lata mająca, z posagiem 
400.000 złr. w. a . , radaby wyjść zamąż jaknaj- 
prędzej. Konkurować mog< oficerzy, wyżsi urzę­
dnicy , fabrykanci, więksi przemysłowcy lub 
przedsiębiorcy. Tylko na poważne zapytania w ję 
zyb niemieckim odpowiada natychmiast pod 
najściślejszą dyskrecyą Eag. Nagy, Buda1 
peszt, VI., Dessewffy-utcza 16. 1207

otrzymuje się przez użycie Kremu twarzo 
wego J. Wiśniewskiego, który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry 
I wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą 

W Krakowie skład: J. Wiśniowski, Stra- 
dom 7 , droguerya ; we Lwowie : Fridrich 
i Beacock, ulica Hetmańska Nr. 4; w Bo­
chni: Jan Michnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podrabiać uprasza się wyraźnie żądać: 
„Krem Jakób: Wiśniewskiego, magistra farma- 
cyi“. Słoik 60 centów. 75 65 0

Kilka ,
R 0 W E R 0 W

PN EUM ATYK Ó W
bardzo mato używanych,

jest tanio do sprzedania 
w S k ła d z ie  M aszyn  

do  szy c ia  885 13  o

J . IWANICKIEGO NASTĘPCY,
Kraków, Rynek gł. 25.

I powodu słabości lub zamie­
nię rentowny fabryczny interes te­
chniczny dobrze się opłacający i ka­
żdemu łatwy do prowadzenia. Wezmę 
w zamian kamienicę lub dobra, zwyzke 
dopłacę, względnie skredytuję. Zgłosze­
nia pod „Opłacający“ przyjmuje biuro 
dzienników K. Buchstaba we Lwowie, 
ul. Karola Ludwika Nr. 21. 1 1 3 7  5 6

i  KARLSBADZKIE OPŁATKI i
>ANDROTT |

9 wybornie smakujące 1 pięknie wy- g  
$ robione — poleca R ob. Jed li- & 

c z k a ,  piekarnia opłatków i an- 
ę drotów w Kom orow ie (Komo- Jg 

rau) pod Opawą. 1087 22 30 «
1 Skrzynka zawierająca 50 wielkich a
2  i 50 małych opłatków karlsbadz- ł  
• kich, 50 androtów orzechowych, g  
$ 50 waniliowych i 100 mignon- \

delicieux 4 złr. w. a. opłatnie za $  
g  zaliczką Odprzedającym opust.

ANASTAZY HOLIK
zegarmistrz

w KRAKOWIE, ni. Szewska 1.2,
poleca:

Skład zegarków kieszonko­
wych, zegarów pendułowych 
ściennych i stołowych, z nąj- 
lepszyh fabryk genewskich i 
francuskich, z poręczeniem 
3-letniem. — Dewizki złote, 
srebrne oraz double męskie 
i damskie. — Szkatułki gra­
jące melodye polskie, naj­

stosowniejsze na podarki.
Wszelkie naprawy uskuteczniam 

z Jednorocznem poręczeniem.
Ceny najprzystępniejsze.

Ścisłe dotrzymanie terminu przy powlerzenln 
roboty. 834 23 0

W niedziele i święta sklep zamknięty.

Smell“
preparat do 

kąpieli, 
do

codziennego 
mycia 
i do 

wzmacniania 
nóg.

A p a r a t
„ Ł o n g l i f e "

do
samodzielnego 

oczyszczania 
po wietrzą 

w
pokojach.

r  Kubki do podróży
I papierowe, gu­
mowe i metalowe 

składane.
B z e m y k i

do podróży.

Necesery podróżne. 
Poduszki podróżne
do wydymania 

satynowe, 
p l u s z o w e  

i skórzane.

Lakiery
na  k a p e lu sz e .

F a r t o y  
do farbowania 

materyj. 
Farby do piór.

Mydła „Maypole“
do farbowania 

materyj.

REIM I SPÓŁKA
Eynek 37, Kraków, linia A-B

polecają 1002 7 o 
po cenach najumiarkowańszych.

i --------------------- i
Lodownie pokojowe. 

Lodownice do robienia 
lodów.

A paraty do robienia 
wody sodowej.

Podeszwy wkładkowe. 
Pantofelki do kąpieli. 

Pantofelki domowe. 
W achlarze z liści palm 
W achlarze japońskie. 

•  -

Artykuły chirurgiczne.
Towary gumowe iiygion. do celów saniiar. 

Papier do klosetów.

Perfumy i Woda kolońska. Przybory do golenia. Mydła, 
Wody i Pudry toaletowe. Odol, Kalodont, Aaatol i inne 
środki do pielęgnowania zębów. Środki kosmetyczne. 

Przybory toaletowe.

Opal, 
Feraxolin, 
Benzoil nar,

Benzyna, 
M y d e ł k a  

i inne środki
do czyszczenia 

sukien 
z p l a m.

Lakiery, Kremy \ Pasty
do odnawiania i odświeżania żół­
tych, zielon. i czarnych bucików.

Wanny, Miednice
gumowe 

do  p o d r ó ż y .  
Środki do kąpieli

lecznicze.
Czapki i Kapelusza

do

Aparaty, Taśmy, 
Rękawiczki 

i Gąbki
do nacierania 

ciała.
i
P laste rk i na nagniotki „ M e i s n e r a  

i „ " W a s m u t ł i a . “
P laster d la  turystów , , T j U s e r a . “  - 

T ynktura  na nagniotki „ C I u t  o t l x y l .  
• _________________________________________________

•  •
Przybory

do
rybołówstwa 

Hamaki 
dla dzieci 

i dorosłych.
Lawn-tennis.
K rokiety. 

Kule i Kręgle.
Huśtawki. 
Przybory 

gimnastyczne  
ogrodowe. 

BALONY i PIŁKI 
g u m o w e  
w różnych 

g a t u n k a c h .

Sto tysięcy złr. w. a.
mogą być zaraz dane w całości lub 
częściowo na pożyczkę hipoteczna 
Zgłoszenia pod liter. J .  1>. poste 
restante Zakopane. 1189 2 2

Do podwydzierżawienia
od I - go stycznia 1899 r. począwszy, na dowolny przeciąg czasu, najdłużej

jednak do końca roku I9IG są

następujące propinacje:
Branice, Brzezie narodowe i szlacheckie, Brzoskwinia, Budzyń, Cholerzyn, 
Jeziorzany, Mistrzowice, Mnikow, Olszanica, Prądnik czerwony, Rusocice, 

Rybna, Wadów, Węgrzce, Wola justowska i Wróżenice. 1 1 9 4  1  2 

Oferty ustne lub pisemne przyjmuje do dnia I-go września 1898 r.

Browar J. A  Johna Synów w Krakowie.

ABBAZYA.
P e n  sio  11 £ x q u i$ !t e  (pierwszorzędna)

willa Mascagnl
pokoje z całem utrzymaniem od 5 złr. wzwyż dziennie. Cały rok otwarta.

Otwarcie dnia 1-g© sierpnia 189§ r. 1195 l 2

N A  M L E W K I

spirytus najczyściejszy bezwonny
„ E s p r i t  d e  v i n  M a r q u e  < T o r “

poleca c. k. uprz. 1 130 5 o

Rafinerya Spirytusu
J .  A .  B y c z e w s k i e g o

c. i k . nadwornego dostaw cy we LW OW IE.
Pocztą 5-kilowe posyłki pojemności 5 litr.

MłGDMOWE 0 TR£by|

7  ZAPACHEM FltHKOWEM
d z ia ła ją  n a  skórę nadając  
el astyczność, p iękną p łe  ć i  

młodzieńczą świeżość. 
Zastępują zapełniemydła i  puder. 

WYŁĄCZNY WYRÓB

<$(. S ^o ts c h JG s
r W  W IE D N IU  L LUGEGK N2-3. 

naprowincjjl w  większych magarynadiparfnmeiyi.

5 6 15

Yloratlioii“!
" 43 (ustawą ochroniony).

Fajka dobrego tytoniu jest największą rozkoszą!
  M!Oratłi’a

Sr oryginalna mieszanina 
z ziół do tytoniu ZT

nadaje tytoniowi w fajce nadzwyczaj przyjemny zapach. 
Nie ma już dymu dla gospodyni domu. Dostać można 
wszędzie w paczkach po 30 ct. i 10 e t . , tylko w trafi­
kach nie. Ddiie nie ma składu, tam wysyła za zaliczką 

opłatnie po .  złr. 23 ct.
Teodor MóraCłi

D roguerya „pod  bobrom** w GKACU.
G ł ó w n y  s k ł a d :

F e l i k s  G ł r l e u s t e i d l ,  H  l e n ,  I., Sonnenfei igasae 7.
Telefon Nr. 3491. 1 1 ŻA 2 6

| K  Popłatne dla odsprzedających.

^   --------------------------------------------------------------------

Z Znaczniejsze ludowe i życiowe Towarzystwo ubezpieczeń S
^  p O S Z U k u j O  1173 3 3 /

> agentów i akwizytorów <
)  za “itałą pensyą i wysoką prowizyą. (
)  Zgłoszenia przyjmuje Administracya „N. Reform y“ pod lit. E .  K .  1173. {

Znowa rzezimieszek
został niedawno złapany przez kieszonkowy fotoret, 
o«» Kdisona poehwalony, który niespostrzeżenie umożliwia 
zdjęcia momentalne, a zatem wcale nie jest bawidełkiem. Używają 
go ameryk., angiel:, francus. i t. d. urzędnicy policyjni. Z filmami 
3G zdjęć 4 złr. Filmy dostać można zawsze. 941 3 3

Główny skład fotoretów: Wiedeń, I., Stoss-im-Himmel 3.
D o s t a ć  m o ż n a  w s z ę d z i e . 70 33 36

Najlepszy i najtańszy środek do czyszczenia zębów

l i i i  IK T il t l  kupicie wózek dziecięcy, przejrzyj cie lnb każcie 
» »  I a I  ■ I U 1 U 1  sobie przysłać za darmo i opłatnie ilustrowany 

cennik nowych, hygier eznych wózków, do siedzenia i leżenia dających się 
ustawić oraz rozebrać i wymyć, jakie wyrabia

L R  \  T T M  A  N T NT c - 11 W łaściciel p rzyw ileju ,. I L Y l  Al AFNFN, WieUj Vi., flfillerka se 6.
Ostrzega się przed kupowaniem lichych naśladownietw. Wózek 
prawdziwym jest tylko wtedy, jeżeli na jego dnie z drzewa wy­
palony jest taki znak ochronny, jak tu obok. 448 19 u

Skład w Krakowie: M. Niemetz, Sukiennice 30

IŻ

s- t f - d ł  O 'O O ^ ^ = 4 1 O  Tg-JO-ir>r-^>r

Zawiadamiamy Szan. Odbiorców naszych, że wyłączne 
zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny kół „IIumber“ z fabryk 
w Beeston Woiverhampton i Coventry oddaliśmy rirmie

DI, Gustowicz t Spółka
we LW OW IE, ulica Akademicka Ar. 3, 

llumtoer & co. Ltd..
B e e s t o n  W o h v e r n a m p t o n ,  C o v e n t r y  

1034 15 30 E n g l a n d .

I

Tylko 1 złr. ŁłO ct. w. a.
kosztuje nowo wynaleziony, znacznie uleppszony

f o t o g r a f i c z n y  p r z y r z ą d  99£ d i N o n a .
Przez tę kamerę zadanie doskonale i niezawodnie pracującej ręcznej kamery, któraby odpo­
wiadała wszelkim wymogom, jakie wogóle można stawiać kamerze detektywnej, zostało roz­
wiązane w sposób zadziwiająco presty. Najniezawodniejsfy, najprostszy i najcenniejszy ze 

wszystkich dotąd znanych syttemów 
PHionn“ najpewniejszą rękojmię za znakomite funkeyono- 

j jŁ U lw t l l l  wanie i najlepsze wyniki. Każdy bez poprzednich wia­
domości może tym przyrządem fotografować znakomicie. Wbhec sumien­

nego Doręczenia nieudanie się fotografii jest niemożliwe.
PHicnn“ na(łaje się do zdjęć momentalnych i czasowych, jest 
U U lO U II przeto niezbędnym dla turystów, malarzy, miłośników>7

przyrody, jakoteż dla przebywających na wsi. Przyrząd składany w ele­
ganckiej kasetce wraz z płytam i. papierem do kopiowania, ciemną 
latarnią, maszyną do kopiowania , kąpielami i wszystkieini przylorami 
fotografi fcnemi kosztuje r a z e m  z ł r .  1 * 9 0 , z dokładną, łatwą Jo 

pojęcia wskazówką, W y s y łk i za zaliczką. 1 063 6 6 
A l f r e d  F l a c G e r  u  W i e d n i a ,  I - ,  A d l e r g a s s e  N r .  IG .

Bursztynowa glazura do podłóg, 
Momentowa glazura do podłóg,

Glazura emaliowa biała i kolorowa
dające barwę i połysk za jednem  pociągnięciem,

z tabryki likierów Ludw>ka Marxa w Wiedniu, Moguncyi i Peiersburgu.
Prędko schnące, trwałe zapuszczenie, którego dokonać może każdy, 

dobre na podłogi, sprzęty kuchenne i na przedm ioty domowego  
gospodarstwa każdego rodzaju z d rzew a , blachy lub z żelaza. Wyborne, 
myć się dające pociągnięcie ścian w płókarniach i kuchniach.

Składy w K ra k o w ie : R eim  i Spó łka , F r . Łenert, Szarski 
i b ;n . Roman Drobner. 028 16 18

Poszukuje się Spólnika
z większym kapitałem, do znaczniej­
szego przedsiębiorstwa przem ysło­
wego w Krakowie, dobrze się m i ­
łującego. — Zgłoszenia pod 1169 
przyjm uje Administr. „N. Reformy"

1169 2 3

W Zakopanem
do sprzedania „willa i\ałecz“ z ogro­
dem, w pięknem położeniu przy ul. Chrameowki, 
obok willi Dra Baranowskiego z Warszawj — 
wraz z eałem urządzeniem wewnętrznem!"

B! fszej wiadomości udziela : Dom komisowy 
A. Modlińskiego w Zakopanem , lub właściciel 
Z. Kędzierski we Lwowie, ul. Ochronek Nr. 4. 

1156 4 10

Dom parterowy
* ogrodem , względnie placem pod budowę 
jest do sprzedania w Podgórza przy uliey 
Batorego Nr. 8 . — Bliższej wiadomości udzieli 
Klimonda w Krakowie przy ulicy 
św. Filipa pod Jfr. 3 na Kleparzn. 

1166 2 3

Mam zaszczyt zawiadomić 
P. T Publiczność, że dnia 23 
lipca b.' r. otw arłem  filię

wszelkiego rodzaju po cenach w  
przystępnych — w domu przy w  
Placn  Szczepańskim 1. 5. ^

Polecam się łaskaw, wzglę- ^  
dom i kreślę się z poważaniem ^

&  Franciszek Saniternik, m
1202 2 3 „pod barankiem.**

WĘGIEL KAMIENNY
i koks

najtańszy i najlepszy, w całych wago­
nach, sprzedaje Dom komisowy i spedy­
cyjny M em lerera w Przem yślu.

258 49 i 04

Lokal restauracyjny
dotychczas „ K a w ia r n ia  R O T A L "
(przedtem P iw ia r n i a  S z w e c h a c k a )  
w domu pod L. 50 przy ul. Grodzkiej 
jest od 1 października b. r. do w y ­
najęcia. — W iadomość w handlu p. 
J. Bazesa, Kraków, ul. Grodzka L. 55. 

1165 5 10
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Kafry do poiróży *x
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t r z c i n o w e  nader lekkie, 
Torby i Kufry z przyboram i, 
Torebki i Kuferki ręczne, 
pjtui na laski i na parasole,
W orki na bieliznę, Poduszki 
kieszonkowe, Koce i Pledy 

podróżne; ft33 9 1 0

Kapelusze filcowe 
i słomkowe, g

C z a p k i  m  ę  a k i e ,  ^

po niskich cenach polecają ^

*

BR. BILEWSCY £
W  KRAKOWIE, *  

obok kościoła N, Panny Maryi, g
x x x x x x x x x x x x x

Soki Owocowe
dla cukierników i fabryk.

Płynną treść (mięso) moreli i brzoskwiń w li­
trowych flaszkach po 52 ct., w półlitrowych fla­
szkach po 35 ct. — przy odbiorze co najmniej 
pięciu flaszek — poleca Herman raussig, 
fabrjka marmolady 1 soków owo* 
wy cl.. I* ruga-Kar Ilu. 853 10 0

Chcesz zarobk na pieniądze ?
To prześlij swój adres pod lit. H. 300 do 
Lonls WolfPs Annonc.-Exped., Lipsk. 

107 7 12

FORTEPIANY Z  MECHANIKĄ ANGIEL.SKĄ NAJZNAKOMITSZEJ W  AUSTRYi FABRYKI

SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW.

Z Drukami Związkowejjw Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


